
BAŁTYK - MORZEM POKOJU
Akademia
z okazji
15-lecia
Wczoraj w Garnizonowym' 

Klubie Oficerskim na Oksy 
wiu odbyła się uroczysta 
akademia z okazji 15-lecia 
Marynarki Wojennej.

Oprócz oficerów, podofi­
cerów i marynarzy Mary­
narki Wojennej i ich rodzin 
na akademię przybyli liczni 
goście, a wśród nich dowód 
ca zespołu okrętów Floty 
Bałtyckiej ZSRR kontradmi 
rał S. P. Kostryckij oraz 
dowódca zespołu okrętów 
sił morskich armii ludowej 
NRD kontradmirał W. Ehm. 
Na sali obecni byli również 
delegaci zakładów pracy 
Śląska.

Po zagajeniu akademii 
przez zastępcę dowódcy Ma 
rynarki Wojennej komando­
ra Grzeni - Romanowskiego, 
okolicznościowy referat wy­
głosił dowódca Marynarki 
Wojennej kontradmirał Zdzi 
sław Studziński.

W swoim wystąpieniu 
kontradmirał Studziński pod 
sumował 15-letni dorobek 
Polskiej Marynarki Wojen­
nej i jej chlubne tradycje. I

W dalszym ci-ągu akade­
mii przemawiali: kontrad­
mirał S. P. Kostryckij oraz 
kontradmirał W. Ehm, któ­
rzy przekazali marynarzom 
polskim serdeczne pozdro­
wienia od oficerów i mary­
narzy morskich sil zbroj­
nych Związku Radzieckiego 
i NRD, życząc dalszych suk 
cesów w umacnianiu potęgi 
polskiej Marynarki Wojen­
nej.

W części artystycznej aka 
demii wystąpił zespół pieś­
ni i tańca Wojska Polskie­
go.
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Bałtyk — morzem pokoju!

zainaugurowała
Dni Morza 1960 r.
Wczoraj, w wypełnionej i prezes wk sd inż. J. zakuism

no hrzpiri hali snnrtnwpi Prezes WKW ZSL J. Noga, po nrzegi naii . sportowej i przewodniczący PrezydiUm wrn
Stoczni Gdańskiej odbyła ntgr J. Wołek, przewodnicy 
się uroczysta, centralna aka kw fjn f. wichłacz, dowód- 
demia inaugurująca tegoroczny Marynarki Wojennej ko-'

^ 'admirał Z. ndzinski, komen­
dant wojewódzki MO płk R.•e Dni Morza.

O godz. 17 za stołem prezy­
dialnym zajmują miejsca: mi'
nister żeglugi prof, dr St. Dar- 
ski, wiceministrowie żeglugi J. 
Machno i J. Wiśniewski, kie­
rownicy komitetów wojewódz­
kich partii i stronnictw poli­
tycznych na Wybrzeżu: I se­
kretarz KW PZPR J. Ptarińs. .,

Kolczyński, prze- --’niczący Za­
rządu Okręgu ZBoWiD *r 
L. Wasilewski, przedstawiciele 
partii i władz z województw 
bydgoskiego, koszalińskiego i 
szczecińskiego, przedstawienie 
partii politycznych, rad naro­
dowych, organizacji społecz­
nych, młodzieżowych, zakła­
dów pracy z terenu trójmia­
sta.

Za stołem prezvdialnym zaj­
mują również miejsca konsul 
generalny ZSRR I. Kuźniecow, 
przewodniczący delegacji zagra­
nicznych: CSR — F. Krajcir,
NFÖ — min. E. Kramer, ChRL. 
— Ma Huei-chich, delegat Da­

nii Haakon Christiansen, Szwe­
cji — Eskil Gestor, kontradmi­
rał NRD W. Ehm i kontradmi­
rał ZSRR — Kostryckij.

Orkiestra gra hymn naro­
dowy i „Między*’ irodówkę”.

Uroczystą akademię cen­
tralną otwiera przewodniczą 
cy Prezydium WRN w Gdań 
S'ku mgr J. Wolek, serdecz­
ni Dokończenie na str. 2

15-letni dorobek 
Polski Ludowej na morzu
ebrazufe wystawa
otwarta wczoraj w Sopocie
Wczoraj w pawilonach 

przy wejściu na molo w 
Sopocie została otwarta wy 
stawa, obrazująca 15-letni 
dorobek Polski Ludowej na 
morzu. Aktu otwarcia doko­
nał przewodniczący Prezy­
dium WRN mgr J. Wołek.

Prezydium uroczystej akademii w hali Stoczni 
Gdańskiej.

Doskonały wynik 6,25 m
Krzesińskiej w Tulę 
w 1 dniu meczu 
Polska zach. - RFSRR

Do Francji przybili pełnomocnicy
tymczasowego rządy Algierii

W uroczystości otwarcia u- 
clział wzięli I sekretarz Ko-1 
mitetu Wojewódzkiego PZPR | 
Jan Ptasiński, sekretarze 
KW PZPR Białkowski i 
Wrębiak, kierownik wydz. 
ekonomicznego KW PZPR 
Sliwowski, konsul ZSRR w 
Gdańsku Iwan Kuźniecow, 
konsul szwedzki Erik Siden 
mark oraz kierownicy przed 
siębiorstw i instytucji. mor­
skich Wybrzeża gdańskiego.

Wystawa za pomocą eks­
ponatów, plansz, wykresów 
i napisów obrazuje imponu

20-ty dziesięciotysiĘGznik 
m/s »Lesozawodsk« 
zwodowano w Stoczni Gdańskiej
Minął zaledwie tydzień od 

chwili zwodowania przez stocz­
niowców gdańskich prototypu 
tankowca o 19 tys. TDW, a 
już wczoraj spłynęła na wodę 
w Stoczni Gdańskiej nowa jed 
nostka. Jest nią 20 z kolei dzie

jący dorobek 15-lecia Polski i s„K*^cznik m/s "LEJs,OZA‘- i _ i WODSK . Dr7.pznar7.0nv dla ar-PARYŻ (PAP) — Jak podajeikim białą kopertę, która nie- i “* * j WODSK”, przeznaczony dla ar-
agencja France Presse, dwaj | wątpliwie zawierała pełnomocnie GUtlOwej ną morzu zarowno matora radzieckiego.
pełnomocnicy tymczasowego 1 twa. Pełnomocnicy zajęli następ 
rządu Republiki Algierskiej, nie miejsca w czekającym na
Ahmed Bumendzcl i Moham­
med Ben Yahia, w towarzy­
stwie sekretarza Ben Ammara, 
przybyli w sobotę o godzinie 
14 min. 55 czasu warszawskie 
go na podparyskie lotnisko Or­
ły samolotem linii Tunis - Air. 
Przylot nastąpił z półgodzin­
nym opóźnieniem na skutek bu 
rzy i zakłóceń w funkcjonowa 
niu jednego z silników.

Przybycie pełnomocników tym 
czasowego rządu Republiki Al 
gierskiej było otoczone przez 
władze francuskie ścisłą tajem­
nicą.

Po pierwszym dniu meczu lek
koatletycznego RFSRR — Pol 
ska zach. wyniki brzmią: 40:22
(kobiety) i 53,5:52,5 dla RFSRR.

Świetnie spisała się w skoku 
w dal Elżbieta Krzesińska, któ 
ra miała serie 6,15, 5,98, 6.25,

51,96, 3. Ponomariewa (R) Pełnomocnicy tymczas. rządu

nich śmigłowcu.
Jak donosi Agencja France 

Presse, w sobotę po południu 
odbyło się w gmachu prefektu 
ry w Melun pierwsze posiedze­
nie robocze z udziałem pełno­
mocników tymczasowego rządu 
Republiki Algierskiej i przed­
stawicieli rządu francuskiego. 
Dotychczas nie wiadomo dokład 
nie, jaki był skład delegacji 
francuskiej. Agencja France 
Presse wymienia jedynie Roger 
Morisa i generała Huberta de 
Ga^tines.

czyli osobistościom francus-

51,45, 4. Dmowska (P) ~ 45.30. Rep. Algierskiej zostali powitani 
Skok w dal: 1. Krzesińska (P) przez wyższych urzędników 

— 6.25, 2. Szaprunowa (R) francuskich z szefem gabinetu
6.05, 3. Chojnacka (P) 6,00, sekretarza generalnego do
4. Czujko (R) — 5.98. 'spraw algierskich Roger Mori-

... , , Pchnięcie kulą: 1. Zybina (R) sa na czele. Korespondent Reu
6.15, 6.13, 6.14. Taka seria jest i —- 15.74, 2. Zdanowa (R) 15.01,’tera podaje, że przedstawicie-
najlepszym dowodem, że w ro 3. Klimajowa (P) — 14,89, 4. je tymczasowego rządu Wrę-
ku olimpijskim rekordzistka Businowa (P) — 14.41. 
świata i złota medalistka z Pięciobój po 3 konkriuencjach:
Melbourne uzyskała wysoką for lt J< press (rj — 2871 pkt., 2. 
mę. ' Romanowa (R) — 2613 pkt., 3.

W biegu na 400 m Łukaszczyk Krzesińska (P) — 2506 pkt., 4. 
mając za przeciwniczki dosko- wieczorek (P) 2475 pkt. 
nałe biegaczki radzieckie Par- MĘ2CZY2NI:
link i Kotową ustanowiła nowy 100 m: 1. Foik (P) — 10,4, 2. 
rekord Polski wynikiem 56,3 po ozolin (R) — 10,4, 3. Baszłyków 
prawiając o 0,3 sek. swój naj- (R) — 10,5, 4. Juśkowiak (P) — 
lepszy wynik. 10,6.

W meczu mężczyzn najbar- 400 m: 1. Swiatowski (P) — 
dziej interesującą konkurencją 47,3, 2. Bożek (P) — 48,3, 3. Po 
był bieg na 5000 m. lianiczew (R) — 48,4, 4. Rach-,

Polacy zachwycili świetną manow (R) — 48,6. j
postawą. Na ostatnim okĄże- goo m: 1. Bułyszew (R) —
niu Krzyszkowiak wzmocnił 1.48,7, 
tempo i oderwał się od ryw 
li. Na ostatnim wirażu po 
zwykle zaciętej walce Bołotni

Siatkarze Dozsy 
zwycięzcami 
sopockiego turnieju

___.. „ - , ,n n Wczoraj na kortach w Sopocii
ocnił x.48,7, 2. Orywał (P) ..A'49’?’ zakończył się międzynarodowi
rwa- 3. 'Makomaskt <**> ■“ 1:49,4, 4. turniej siatkówki drużyn gwai 

G?l'iu'ln W • i. dyjskich. W ostatnich mecząc!

Wczoraj na kortach w Sopocie
vy

;war

, „ 5000 m: 1. Krzyszkowiak (P) zespołów męskich nzvskann na.
kow zdołał wyprzedź ć Zimne- _ 13:51,6, 2. Bołotnikow (R) —, stepujące wyniki-
go. Linię mety jako pierwszy z 13:53,6, 3. Zimny (P) - 13.55,4, 4. ^pujące w>nlK1-
przewagą 15 m mina! Krzysz-: Artyniuk (R) — 14.04,2. Dozsa Węf — Gwardia 3:2
kowiak uzyskując najlepszy te1 no m ppł.: 1. Michajłow (R) h-Ua, 13:15, 15:11, 17:15, 15:7). W 
goroezny wynik na świecie _ 13-8) 2. ßerezucki (R) — 14,3, czwartym secie Polacy mieli
13-51 R Drugie miejsce, 15 m 3. Muzyk (P) — 14,5, 4. Bugała Pizy stanie 14:9 piłkę meczo­
wa zwycięzcą zajął Bołotnikow' (P) _ 45,4. wą, jednak seta przegrali. Ru-
13:53,6 ‘ a trzecie Zimny 13:55,4. skok wzwyż: 1. Bolszow (R) da Hvezda CSR wygrała z Mol- 
Był to na 5 km najlepszy w — 2,07, 2. Ćhoroszyłow (R) — nią Korea 3:0 (15:4, 15:9, 15:5), 
bieżącym sezonie bieg na świe 2,04, 3. Sobota (P) — 2,00, 4. No a Dynamo ZSRR wygrało z Dy- 
cie. , w'ak (P) — 2,00. namo NRD 3:2 (11:15, 15:8, 15:17,
KOBIETY: : Skok o tyczce: 1. Krassowskis 13:1, 15:3).

ICO m: 1. Press (R) —11,6, z. — 4.55, 2i Krzesiński (P) —, W turnieju męskim zwycir -
Poliakowa (R) — 11.*» 3. 4.30, 3-4. Gronowski (P) i Zur-ńa Dozsa Węgry 6 pkt., 2. Ru-
szewska (P) 11.9» 4. Bibro (F) kowski (R) — po 4.20. 'da Hvezda CSR 4, 3. Dinamo
— 11,9. . . 4 X 100 m: 1. RFSRR — 40,6,

400 m: 1. Parliuk (R) — 54,5, 2 poiska _ 40,7.
2. Kotowa W “ 55-3- 3- Łitkasz Rzut oszczepem. 4. sidł0 (P) 
czyk (P) — 56,3 <rek?rj| — 75.80, 2) Radziwonowicz (P)
ski), 4. Walasek (P) 3 _ 73,69, 3. Kuźniecow (R) —

Sztafeta 4 X 100 m: l. 73u 4> owczynnik (R) - 71.83.
—. 45,6 (rekord RFSRR), 2. POI- * , . .
ska _ 45,8 (wyrównany rekord Rzut dyskiem: 1. Piątkowski
Polski).

Rzut dyskiem: 1. Kuźniecowa 
<Rl — 54.01. 2. Bykowska (PI —

(P) — 56.27, 2. Buchancew (R) 
— 55.25, 3. Trusieniew (R) —
54.63, 4. Begier (P) — 52,78.

Rumunia 4, 4. Dynamo ZSRR 
4, 5. Gwardia 2, 6. Dynamo
NRD 1 i 7 Molnia Korea 0 
pkt.

A oto kolejność zespołów w 
turnieju drużyn żeńskich: 1.
Dynamo ZSRR 5 p t., 2. Gwar­
dii 4, 3. Dinamo Rumunia 3,
4. Dozsa Węgry l i 5. Dynamo 
NRD O Dk* łst)

Delegacje
zagraithzne
na Dni Morza
Na lotnisku we Wrzesz­

czu wylądował' wczoraj w 
południe samolot, którym 
przyleciały ra.stępujące de­
legacje zagraniczne:

4-osobowa delegacja Chin 
skicj Republiki Ludowej, z 
tow. Ma Huei chih, I wice­
ministrem komunikacji na 
czele; 5-osobowa delegacja 
Reprbliki Czechosłowacji, z 
tow. Frantisek Krajcir, mi­
nistrem handlu zagranicz­
nego na czele; 5-osobowa 
dele acja Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, z tow. 
E winem Kramerem, mini­
strem komunikacji na cze­
le oraz pp. Haakon Chris­
tiansen, wiceprezydent Ost- 
Asiat Co, jako delegat Da­
nii; kontradmirał w st. spo­
czynku Eskil Gester, delegat 
Szwecji.

Delegacjom towarzyszą dr 
Stanisław Darski, minister 
żeglugi, J. Wiśniewski — wi 
ceminister żeglugi, J. Mach 
no — wiceminister żeglugi, 
T. Dąbrowski — dyrektor 
depart, portów Min. Żegl., 
K. Krauze dyrektor depar­
tamentu , żegl. morskiej Min. 
Żegl.

w żegludze handlowej, jak 
portach, rybołówstwie, bu­
downictwie okrętowym i tir 
rystyce.

W dziale stoczni np. po­
kazano drogę rozwoju tej 
wielkiej gałęzi naszego prze 
mysłu, która z niewielkich 
warsztatów szkutniczych w 
przedwojennej Gdyni roz­
rosła się do rozmiarów prze 
mysłu, zajmującego dziś 11 
miejsce w świecie. Równie 
wielką drogę rozwojową 
przebyła polska flota, która 
w pierwszym roku po woj­
nie swymi starymi, wysłu­
żonymi jednostkami prze­
wiozła zaledwie pół milio­
na ton towarów, w roku ub. 
O Dokończenie na str. 2

Na wodowanie nowego 
dziesięciotysięcznika przyby 
ło wielu zaproszonych gości 
oraz tłumy publiczności — 
gdyż wczorajsze wodowanie 
było inauguracją Dni Mo­
rza.

Wśród zaproszonych goś­
ci znaleźli się: sekretarze
KW PZPR Ptasiński, Win­
ter i Wrębiak, sekretarz KM 
PZPR w Gdyni Sikora, prze 
wodniczący Prezydium MRN 
Szmidt, konsul generalny {a w- Ehma’ 
ZSRR w Gdańsku Kuźnie­
cow, a także przedstawicie 
le armatora radzieckiego.
• Dokończenie na str. 2

Do Gdyni
przybiły z wizyty
okręty wojenne 
ZSRR i NRD
Wczoraj w południe na uro* 

czystości 15-lecia Polskiej Ma­
rynarki Wojennej przybyły do 
Gdyni z wizytą okręty Floty 
Bałtyckiej ZSRR i sił morskich 
Armii Ludowej NRD. Zespól 
Floty Bałtyckiej ZSRR, dowo­
dzony przez kontradmirała S. 
P. Kostryckiego, składa się t 
niszczyciela i dozorowca. Siły 
morskie Armii Ludowej NRD 
reprezentują dwa dozorowce 
pod dowództwem kontradnlira*

Na spotkanie gości wypłynęły 
trałowce bazowe Polskiej Ma­
rynarki Wojennej.

Okręty bratnich flot ZSRR 
i NRD zbliżając się do redy 
portu w Gdyni oddały saluty 
narodowe. Odpowiedziały im 
baterie nadbrzeżne Marynarki 
Wojennej. Przybyłe z wizytą 
jednostki wojenne ZSRR i 
NRD zakotwiczyły na redzie 
obok okrętów Polskiej Mary­
narki Wojennej, przygotowują­
cych się do parady morskiej 
w dniu 26 bm.

Następnie kontradmirał S. P. 
Kostryckij oraz kontradmirał 
W. Ehm złożyli wizytę dowód 
cy Polskiej Marynarki Wojen­
nej — kontradmirałowi Zdzi­
sławowi Studzińskiemu. W cza­
sie wizyt ORP „Błyskawica’* 
ouŁiał salut osobisty. Z kolei 
dowódca Polskiej Marynarki 
Wojennej rewizytował na okrę 
tach dowódców przybyłych ze­
społów.

-----------©-----------

Na zdjęciu: Chwila po otwarciu wystawy. Pier 
wszy od lewej przewodniczący Prezydium WRN J. 
Wolek, trzeci od lewej l sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku Jan Ptasiński, po prawej wiceprzewodni­
czący Prezydium WRN L. Lazarowicz.

Fot. Wł. Nieżywiński

Przewidywany przebieg pogo 
dy dla wybrzeża wschodniego 
dnia 26 bm.

Początkowo dość pogodnie, 
w ciągu dnia rozwój chmur 
kłębiastych ze skłonnością do 
burz. Temperatura od +15 st. 
rano do +23 st. w' ciągu dnia.

Wiatry z kierunków zmien­
nych. słabe.



DZIENNIK BAŁTYCKI

Zwiedzanie
» Hi

...przez wszystkich chęt­
nych, niestety, nie będzie 
możliwe. Pierwotny zamiar 
udostępnienia statku zwie­
dzającym nie może bj^ć zre­
alizowany. Jak podają PLO, 
główną przeszkodą jest zbył 
krótki postój motorowca 
między rejsami oraz... zbyt 
wielka ilość oficjalnych de­
legacji krajowych i zagra­
nicznych, którym w tym 
wypadku przysługuje przy­
wilej pierwszeństwa.

<M)

Aktualności

NR 153 (49 82)'

Pilot francuski, Henri 
Giraud, jako pierwszy 
człowiek na świacie wylą 
dowal samolotem na 
szczycie Mont Blanc, 

Henri Giraud, który 
jest członkiem francus 
kiego aeroklubu w Gre­
noble, dokonał tego wy­
czynu w małym 2-osobo 
wytn samolocie jednosil­
nikowym, typu „Super. 
Piper” specjalnie przy­
stosowanym do lotów w 
górach. Do tej pory na 
szczycie Mont Blanc uda 
ło się wylądować jedy­
nie kilku helikopterom, 

■os?;? om ’-matom

Y RADYCY.TNE Dni Morza 
* _ są również świętem na­

szej floty wojennej. Zakot­
wiczone w pełnej gali na re 
dzie okręty, defilada jedno 
stek lądowych i wspaniała 
parada morska Uświetniają 
Dzień Marynarki Wojennej. 
A w bieżącym roku dla o-

kiem morskich poczynań na 
rodu polskiego, jednak ist­
nieje między nimi zasadni­
cza różnica. Polega ona na 
tym, że w pierwszym wy-

szczególnie do szybkich, za­
skakujących działań na Bał­
tyku. Mamy lotnictwo mor­
skie zdolne do działania nie 
tylko w strefie przybrzeż

po
drugi w 1945 roku. Obie te 
daty są nam bliskie, były 
bowiem wymownym zna-

iony został klasowymi inte- 
. , , - - — — - resami burżuazji polskiej, w
nr ;07! - n?sfych granic, drugim zaś - interesami 

morskich jest to święto po-i ludu pracującego. Dlatego 
dwojne, przypada bowiem też i w tysiącletnich poczy- 
rowmez 15-iecie Marynarki maniach morskich narodu
wwJAwta/~i i ■ i • • • iPolsk;iegq szczególną rangę M ' vVIĄC o dniu dzisiej- : zajmuje rok 1945.

SzyP, nie sP°sób unik-1 «ORGANIZACJA floty nie 
icfleksji Sięgnijmy za-, a? była łatwa; kraj znisz- 

tern do tradycji floty wo-jczony, okręty za granicą, 
jenneR i brak kadry dowodzącej...

W_ swych najnowszych ; Zaczęto twarzy* główny port 
dziejach Polska dwukrotnie: Marynarki Wojennej który 
odzyskiwała dostęp do mo-jmiał stanowić bazę ’do ^a- 
rza i dwukrotnie też przy- opatrywania przyszłych “o- 
stępowała do tworzenia ma-] krętów w sprzęt, uzbrojenie 
rynarki wojennej: pierwszy j i żywność, 
raz w 1918 roku i po raz

pORA teraz na podsumo- 
* wanie wyników 15 lat 

trudnej, ale owocnej pracy.
Należy stwierdzić, że po­
siadamy dziś Marynarkę 
Wojenną zdolną do skute­
cznej obrony wybrzeża w 
najszerszym pojęciu tego sio 
wa. Aby to lepiej zobrazo­
wać przypomnę, że marynar 
ka wojenna przed 1939 ro­
kiem posiadała 5 niszczycie 
li, 6 trałowców, 2 kanonier- 
ki i 5 dużych okrętów pod­
wodnych. Były to siły błys­
kotliwe, ale nieskuteczne, 
bo pozbawione baz, lotnict­
wa morskiego i wsparcia 
artylerii nadbrzeżnej, a w 
dodatku działające na za­
sadach niesłusznych korieep 
cji ówczesnego dowództwa.

Nasza dzisiejsza flota pod 
względem mocy ognia i iloś 
ci jednostek znacznie prze­
wyższa sity przedwojenne. 
Jej struktura, oparta na no 
woczesnych, małych i śred­
nich jednostkach, nadaje się

padku charakter i rozwój Iriej, ale mógące także poszu 
marynarki wojennej okreś- kiwać i niszczyć wroga w

Kontradmirał Z. Studziński przed frontem pod­
chorążych na pokładzie ORP_ „Gryf”.

Fot. Wł. Nieżywińskl

27 czerwca — Moskwa

Rozmowa z tir Andrzejem Straszakiem
H? dniu 27 bm, w Moskwie 

rozpoczyna się X Między 
narodowy Kongres Automa­
tyki. W związku z tym zwró 
eiliśmy się do dr Andrzeja 
Straszaka z Zakładu Auto 
matyki PAN o informacje 
dotyczące udziału Polski W 
tej wielkiej imprezie na­
ukowej.

Polscy naukowcy zgło­
sili na Kongres 11 refe­
ratów, z których 7 doty­
czy spraw teoretycznych, 
Zakład PAN, wysyłający 
na kongres dr Andrzeja 
Straszaka, zajmuje się wla 
śnie teoretycznymi pod­
stawami automatyzacji.
— Mówiąc o automaty­

ce, trzeba od razu odpo­
wiedzieć na pytanie: nauka, 
czy technika? Jako teehni 
ka — wyjaśnia dr Straszak 
— liczy sobie parę tysięcy 
lat — jako nauka teoretycz­
na, jest jeszcze bardzo mło­
da. Mimo to jeśli idzie o 

nas

15-i
© Dokończenie ze 3tr. 1 
zaś ponad cztery miliony 
ton.

Ciekawie prezentuje się 
również dział modelarski, 
opracowany przez zespoły 
Ligi Przyjaciół Żołnierza.

Dobry poziom oraz tema­
tyka wystawy budzi duże 
zainteresowanie zwiedzają­
cych, które będzie rosło w 
miarę napływu wczasowi­
czów i letników. Wystawa 
otwarta będzie przez cały 
sezon letni, (a)

myśl naukową, to w tej 
dziedzinie Polska może wy­
kazać się poważnymi wyni­
kami. Natomiast, jak to wi 
dać choćby z ukla’du na­
szych referatów, z zastoso­
waniami praktycznymi jesz­
cze jest u nas słabo. Postęp 
w zakresie teorii świadczy 
jednak, że praktykę można 
będzie szybko podciągnąć. 
To, co dotychczas zrobiono 
— i co znajduje odbicie w 
naszych referatach dotyczą­
cych zastosowań automaty­
ki (m. in. w elektrotechni­
ce) — dorównuje już świa­
towym osiągnięciom.

—• Kongres zapewne przg* 
niesie jakieś rewelacje?

— Na pewno tak. Uczeni 
radzieccy zademonstrują o- 
siągnięeia w zakresie ukła 
cl ów samoadaptacyjnych, w 
których na wzór „mózgów 
elektronowych” specjalne u- 
urządzenia sterują procesa­
mi produkcyjnymi. Uczeni 
jugosłowiańscy przygotowa­
li referat o zastosowaniu 
bioprądów. O zastosowaniu 
niezwykłym, chodzi bowiem 
o sterowanie urządzeniami 
typu manipulatora, który by 
reagował na myślowe na­
kazy kierującego. Myślowy 
nakaz uruchamiałby np. 
sztuczną rękę...

Kongres moskiewski ma 
zająć się tylko techniką. 
Problem: człowiek a auto­
matyka stanie na kongre­
sie naukowym w przysz­
łym roku — m. in. spe­
cjalna sekcja już opraco­
wuje zagadnienie wpływu 
automatyki na człowieka.

(W. Kor.)

® Goście z całego 
kraju

@ Upominki z węgla

-na Ooi Morza w PLO
Marynarze polskiej floty han­

dlowej mają przyjaciół ‘na lą­
dzie nie tylko Wśród swych 
rodzin i najbliższych. Brater­
skie więzy przyjaźni łączą za­
łogi wiełu statków z miastami 
i zakładami pracy. Szczególnie 
serdeczne są te kontakty z gór 
nikami i hutnikami. Okazją do 
zamanifestowania tych uczuć 
są zaczynające Się właśnie tra­
dycyjne Dni Morza.

Od paru dni Polskie Linie 
Oceaniczne w Gdyni goszczą u 
siebie szczególnie miłych przy­
byszów. Są to delegacje społe­
czeństwa miasta Lublina, hut 
Stalowa Wola i Pokój oraz ko­
palni Wanda - Lech. Mili goś- 
cie_ przywieźli marynarzom nie 
tylko Serdeczne pozdrowienia, 
ałe i piękne upominki.

jego bazach.
Obok lotnictwa poważnie 

wzmocniliśmy obronę wy­
brzeża w baterie artylerii 
nadbrzeżnej, utworzyliśmy 
jednostki obrony przeciwlot 
niczej, służby inżynieryjnej, 
systemy obserwacji i wykry 
wania. Wiele dokonano w 
dziedzinie wyposażenia jed­
nostek w najnowocześniej­
szy ^ sprzęt bojowy. Równo­
cześnie stale doskonali s'ę 
poziom wyszkolenia kacir. 
Z dawniejszej Oficerskiej 
Szkoły Marynarki Wojen­
nej utworzona została u- 
czelnia wyższego stopnia —- 
Wyższa Szkoła Marynarki 
Wojennej.

Jak wiadomo, w tego­
rocznej paradzie morskiej 
biorą udział również jed­
nostki bratnich flot zagra 
nicznych. Nie jest to so­
jusz tylko symboliczny.

PROBLEM obrony wybrze 
ża, zwłaszcza w dobie 

atomów i pocisków zdalnie 
kierowanych, jest szczegól­
nie trudny. Wszystkie te 
czynniki brane są pod uwa­
gę w rozwoju naszej teehni 
ki bojowej i sztuki opera­
cyjnej. Zaś siły nasza uwie- 
lokrotniają przy tym bra­
terskie sojusze z flotami wo 
jennymi morskich sąsiadowi 
ZSRR na wschodzie i NRD 
od zachodu. W ramach 
współdziałania na mocy U- 
kładu Warszawskiego w ra­
zie potrzeby pospieszą nam 
one z pomocą w każdej 
chwili.
M AU YN ARK A Wojenna
«»* jest szkołą charakte­
rów, a wielu ludzi zdoby­
wa tu zawody do później­
szej pracy w gospodarce kra 
jowej. Ale i w czasie służ­
by marynarze nie tracą wię 
zi ze społeczeństwem. Po­
magamy chłopom przy żni­
wach, rybakom w poło­
wach, młodzieży w szkole 
niu morskim. Sześć razy 
nasz o/h „Bałtyk” woził na 
ukoweów na Spitsbergen 
Uczestniczymy czynnie W

akcji budowy szkół Tysiąc­
lecia. Więź ze społeczeńst­
wem jest jednym z głów­
nych źródeł siły Marynarki 
Wojennej.

Bo nasza flota zbroj­
nym orężem i gorącym ser 
cem służy wiernie Polsce 
Ludowej strzegąc intere­
sów ludzi pracy.

20-ty dziesięciolysiącznik

® Dokończenie ze str. 1 
Obecni byli również człon­
kowie delegacji partyjnej z 
Rostocku, na czele z sekre­
tarzem Wojewódzkiego Ko-

Centralna akademia w Gdańsku
$ Dokończenie ze str. 1 
nie witając dostojnych goś­
ci. W imieniu mieszkańców 
Wybrzeża przesłał on na rę­
ce kierownictwa partii i fzą 
du: , Władysław a Gomułki, 
Józfefa Cyrankiewicza i Alek 
sandra Zawadzkiego zapew­
nienie o niezłomnej woli 
naszego społeczeństwa, roz­
wijania i umacniania naszej 
gospodarki morskiej.

sekretarz
Gdańsku

Przemówienie 
ciowe wygłosił I 
KW PZPR w
J. Ptasiński.

— Od 15 lat — powie­
dział on m. innymi — na 
całym, szerokim, ponad 500 
km liczącym wybrzeżu w 
Gdańsku, Gdyni, Szczecinie 
i Kołobrzegu, na całym Po­
morzu Wschodnim i Zachód 
nim, rozbrzmiewa ojczysta 
mowa, wre twórcza praca, 
rośnie „żelbetonem socja­
lizm”. Słowa wieszczów na­
rodu polskiego, marzenia 
Twórców kultury polskiej, 
dążenia wielu pokoleń na­
rodu polskiego, my polscy 
komuniści wraz z całym lu­
dem pracującym Polski prze 
obraziliśmy w rzeczywi­
stość.

W naszej historii tak się

Trzymamy się morza i 
mocno trzymamy morze, na­
sze polskie morze. Statki t 
biśło-czcrwoną banderą za­
wijają dziś do wszystkich 
portów świata. W porówna­
niu do stanu przedwojenne­
go ilość naszych statków» 
wzrosła ponad 3-krotnie, a 
ich nośność ponad 6-krotnie.

Z poważnym dorobkiem 
n? 15 święto polskiego mo-

mitetu Partii, z-cą członka lukładał£ ze wielokrotni 
Biura Politycznego Komite ez ,°bc^ 'Przem°c b>7lisn>v 
tu Centralnego SED - Kar odpycham od morzu, ze wie 
lem Mcwisem. Przybył tak-llokrfknie wysiłkiem całego 
że na wodowanie wicemi-inarodu powracaliśmy nad 
nister przemysłu ciężkiego imorze. Dopiero dziś moze- 
— Czerwiński. jmy pełnym głosem zawołać

Po przemówieniu dyrektora I1 ilZem, za Staszicem. „Trzy- 
naczelnego - Stoczni Gdańskiej I mamy się morza”.
inż. Wychowskiego, który \ , , ,, , , , ,, _ , p ,.......1.111™.-
wił o wytężonej pracy stocz- i '“■'""■■i™*11™’4 - *** * *
niowców w I półroczu" br., w!

Stoczni Gdańskiej 15 statków i Połowienie handlowe
o łącznym tonażu 109.800 TDW,
zabrał głos przedstawiciel arma 1____« _ ..1„
tora radzieckiego inż. ŻMIJEW JX3.lQO.Ziy
SKI.

Podkreślił on serdeczną współ 
pracę między przedstawicielami 
obu krajów i życzył dalszych, 
jak najlepszych wyników w tej 
dziedzinie.

lisicą a Kubą

okolicznoś- rza przychodzą nasi por­
towcy, Ich wysiłek poparty 
przez cały naród usunął wiol 
ki ślad zniszczeń wojennych. 
W ciągu minionego 15-lecia 
Falska Ludowa zainwesto­
wała w odbudowę i rozbu­
dowę portów i nabrzeży 1,2 
mld zł. Obok Szczecina, 
Gdańska i Gdyni urUchomio 
ny został czwarty port Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — Kołobrzeg.

Rybołówstwo w Polsce Lu 
dowej zostało przekształcone 
ze starego rybołówstwa ło­
dziowego, w rybołówstwo 
nowoczesne oparte o wyso­
kiej jakości bazę połowową. 
Dawne, przybrzeżne, łodzio­
we rybołówstwo przestawiło 
się w nowoczesną flotę ry­
backą dysponującą tonażem
0 łącznej pojemności 40 
tyś. ton. W 1859 r. rybacy 
złowili 12 razy więcej ryby, 
niż wynosiły połowy przed­
wojenne.

Tak imponujące osiągnię­
cia mogli pracownicy pol­
skiego morza otrzymać dzię­
ki temu, że posiadamy od­
powiednio rozbudowany prze 
mysi stoczniowy, który zbu­
dowany został od podstaw
1 który szczyci się tym, że 
zajmuje dziś 11 miejsce w 
święcie, a 6 miejsce w Euro 
pie pod względem tonażu 
produkcji.

Piętnaste, tradycyjne Dni

POMNIK GRUNWALDZ­
KI — GOTÓW

Oto pierwsze zdjęcie 
Pomnika Grunwaldzkie­
go w pełnej krasie. W 
dniu 24 bm. odbyło się 
bowiem komisyjne prze­
jęcie pomnika od jego 
budowniczych.

GAF — fot. Uchymiak
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Lublinianie, z przewodniczą­
cym Prezydium MRN Janiakiem 
na czele, odwiedzili załogę swe 
gó pływającego imiennika s/3 
„Lublin”. W darze dla maryna­
rzy przywieźli oni olejny ob­
raz z dedykacją i... Wspaniały J g 
tort Ten Słodki Upominek I 
uświetnił spotkanie przy lamp-1
ce wina w dyrekcji PLO. 1 Jachty typu „Ametyst” bu-

Delegacja huty Stalowa Wola krajowych klubów
utrzymuje stałe kontakty z za- ^la^h, 1 na eksport Gdan- 
łOgą m/s „Mickiewicz”. Hutni- j!53 kjto*Jznla Jachtowa w Gdan 
cy ofiarowali dyrekcji PLO i lku ‘ gęgach, a me Stocznia 
Załodze statku stalowe kotwicz- Rzeczna w Pleniewie, jak to 
ki na specjalnych statuetkach. myime niedawno podaliśmy. 
Natomiast przedstawiciele huty Wyjaśnienie to zamieszczamy 
Pokój wręczyli PLO albumy fo- na Prośbę stoczniowców, prze- 
tograficzne, obrazujące rozwój praszając równocześnie zr.inte- 
i pracę ich zakładu. :resowanych za nieścisłość.

Niezwykle pomysłowe I sym-i *
boliczne są upominki od załogi1 niedokładność zakradła się 
kopalni Wanda. Jest to wyko- trowmez d° wiadomości PAP z 
nana z prawdziwego węgla ka- Kopenhagi we wczorajszym 
miennego popielniczka z kopaV „Dzienniku”. Mianowicie: drob- 
nianym wagonikiem, ozdobny nicowiec „Sienkiewicz” został 
garnitur przyborów na biurko Liż przejęty do eksploatacji 
i stylizowane atrybuty górnicze przez PLO, natomiast bliźnia- 
W miniaturze, w postaci czapki czy statek „Żeromski” ma być 
Z pióropuszem, lampki 1 kilofa, iwodowany 1 lipca przez stócz- 

felte). initj duńską Helsingör,

WARSZAWA (PAP). Od 20 do ^TZa W. P°lsCe Ludowej 
, — bm. przebywała w Polsce |Ztoiegły się z inauguracją 

Szczególnie miło było usły-; rządowa delegacja gospodarcza 1000-lecia państwa polskie- 
szec życzenia inż. Żmijewskie-j Kuby, której przewodniczył dy- Up, Tvsiaeleeie naństwi nnl-
go wypowiedziane W języku! rektor narodowego instytutu8,. AJSiąciecie pan Siwa POI
polskim. j reformy rolnej — ambasador jskiego to 1009 lat zmagań

Tradycyjnego aktu chrztu IAntonio NUJ,e/; Jhne-nez. .narodu polskiego o niezaprze 
dokonała matka długoletnie- J rz^dowm^deieSja“ Kuby PprzeUczaIne Prawo do polskiego 
go i zasłużonego pracowni-j prowadziła rozmowy z przed- morza.
ka Stoczni Gdańskiej, star-1 ?*awhdeiami rządu polskiego na Dziś nasze granice po raz
szego mistrza Alfonsa Schfitt|dotychćzTsoIlTch^obrotólfpierwszy w historii Polski 
Schneidera, pani RozaliaIińowych oraz wjpóinracy w za 
Schattschneider. krasie pomocy naukowo - tech

: mcziiej. w wyniku przeprawą-.
Przy dźwiękach hymnu I dzoaych rozmów podpisane zó-‘ 

państwowego ZSRR i burzli- i pwozumieaie prze widu-___ -u. ! IMS ..możliwość rozwoju sto-
handlowych międzywych oklaskach zebranych, s/inków

drobnicowiec m-s „Lesoza- 
wodsk” spłynął na wodę.

(h)

Polską i Kubą, przede wszyst 
kim w oparciu O dostawy na 
Kubę poi-; jieh maszyn i urzą­
dzeń inwestycyjnych.

ński AZS zdobył puchar
w regalach o Puchar Bałtykuo
Krótkie (z braku miejsca) 

sprawozdanie z wcüora’süego 
dnia XI mięflżynarod-owycit re­
gat wioślarskich o Puchar Bal 
tyku, odbywających Się na to- 
rze regatowym W procie gdań­
skim, zaczniemy od ostatniego 
biegu, w którym 4 ósemki ju­
niorów walczyły o puchar 
przechodni redakcji „Dziennika 
Bałtyckiego”.

Jak już wspominaliśmy, 
w poprzednich latach w bie 
gu tym triumfowały osady 
bydgoskie.

Obecnie po raz pierwszy 
hegemonia klubów bydgo­
skich została przełamana i 
po zaciętej walce, prowa­
dząc od startu do mety, z 
minimalną ale wyraźną róż­
nicą wygrała osada gdań­
skiego AZS (Czajkowski, De 
meński, Klucz,yński, Wer­
ner, Szabłowski, Chrobak, 
Starnawski, Panasiuk (ster­
nik Kowalski) w 
5:48,4.

Dalsze miejsca zajęły: 2.
KR W Bydgoszcz 5:50,8, 3. Le­
gia Chełmża 5:50,9, 4. BTW Byd 
goszcz 5:59,5.

W biegu czwórek ze sterni­
kiem o puchar WSKF i T, star 
to wały dwie najlepsze polskie 
osady z Bydgoszczy. Ostatecz­
nie zwyciężył Zawisza Bydg. 
7:36,1, 2. E t W Bydg. 7:38,2, 3. 
Dynamo Schwerin 8:07,0.

W biegu jedynek zabrakło
a starcie 'Feodora KoCerki,

który musiał wczoraj (szybciej 
niż planowano) odlecieć do 
Henley. Zwyciężył w tym bie­
gu Liebau z Univefsitet Ros­
tock 9:15,4, zdobywając puchar 
„Głosu Wybrzeża”, 2. Sie/kow- 
ski Tryton Fozn. 9:15,5, 3. Br en 
czewski KKW Bydg. 9:32,1.

Czwórki kobiet wygrał KKW 
Bydg. 4:40,6, 2. Unia Tczew — 
4:48,2.

W sumie odbyło się weżoraj 
IG biegów (pozostałe rezultaty 
z braku miejsca, niestety, nie 
możemy podać). Regaty zgro­
madziły na starcie ponad ~ 200 
zawodniczek i zawodników z 
18 polskich klubów oraz 3 z 
NRD (Dynamo Schwerin, Uni- 
versitet Rostock i Motor Ros­
tock).

W punktacji Zespołowej po 
pierwszym dniu prowadzi AZS 
Gdańsk 151 pkt. (!), 2. KKW
Bydgoszcz 97, 3. Zawisza Bydg. 
87, 4. Gopło Kruszwica 65, 5. 
BTW Bydg. 46, 6. Universltet 
Rostock 45 pkt. (st)

są prawdziwymi granicami 
pokoju. Łączą nas w trudzie 
pokojowego ' budownictwa 
socjalizmu ze wszystkimi 
sąsiadami. Właśnie niedługo 
będziemy obchodzić razem 
z naszymi braćmi z NRD 
10 rocznicę podpisania ukła­
du o granicy pokoju i przy­
jaźni na Odrze i Nysie. 
Układ ten jest wyrazem no­
wych, Socjalistycznych sto­
sunków, jakie ukształtowały 
się w wyniku zwycięstwa 
klasy robotniczej w obu na­
szych państwach. Ra-zern ze 
Związkiem Radzieckim Nie­
miecka Republika Demo­
kratyczna i Polska Rzecz­
pospolita Ludowa podej­
mują nieustanne wysił­
ki aby tu nad Bałty­
kiem rozwinęło się pokojo­
we współistnienie. Pragnie­
my razem, aby Bałtyk był 
morzem pokoju, aby łączył 
narody w duchu dobrosą­
siedzkich stosunków. Roz­
wój ^ wymiany handlowej, 
wzajemna współpraca gospo­
darcza państw leżących w 
rejonie Bałtyku może być 
wielkim wkładem na rzecz 
ogólnego odprężenia, na 
rzecz pokojowej współpracy 
państw o różnych systemach 
sF'"Vczn o-ustr o jowych.

części artystycznej wy 
stąpił Państwowy Zespół 
Pieśni i Tańca „Śląsk”.

(nip)

czasie Niedzielne imprezy sportowe

W pierwszym dniu mistrzostw 
lekkoatletycznych Stanów Zjed 
nocżonych rozgrywanych w Ba 
kersfielfl (Kalifornia) John Tho 
mas poprawił należący do nie­
go rekord świata w skoku 
wzwyż uzyskując fantastyczną 
wysokość 2 metry 18,44 centy­
metra.

Poprzedni rekord należał tak 
że do Thomasa i wynosił 2 me 
try 17 centymetrów. Ustanowić 
ny on został 30 kwietnia na 
zawodach w Filadelfii.

WIOŚLARSTWO
GDANSK, Wisłoujście (Stara 

Tivierdza), godz. 14 — między­
narodowe regaty wioślarskie o 
Puchar Bałtyku.

PIŁKA NOŻNA
GDYNIA, stadion Arki, godz. 

15,30 — międzynarodowe spotka 
nie: Flota Bałtycka ZSRR — 
Flota Gdynia.

GDYNIA, stadion Arki, godz.
18 — międzynarodowe spotka­
nie drużyn młodzieżowych: Ar­
ka Gdynia — Strassenbahn Wie 
den.

GDANSK, stadion Lechii, godz. 
13 spotkanie o mistrzostwo 
Polski juniorów: Lechia Gdańsk 
— Gwardia Koszalin.

TCZEW, godz. 18 — spotkanie 
o mistrzostwo Iii ligi: Wisła
Tczew' — Polonia Ib Gdańsk.

WEJHEROWO, godz. 17 __
spotkanie o mistr:*istWo III li- 
B.V .f5ro1» Wejherowo — GKS Wybrzeże.

LEKKOATLETYKA
SOPOT, stadion przy ul. Wy­

bickiego, godz. io — miedzy-

dzielnicowe spotkanie juniorów 
Północ — Zachód.

BOKS
GDYNIA, _ sala MDK, godz.

lf,30 — międzynarodowe spot­
kanie: Flota Gdynia — ASK
Vorwaerts Rostock.

TENIS

korty Arki, godz. 
“ * D — finały ogólnopolskiego 
turnieju o puchar dyr. nacz. 
Arki,

SIATKÓWKA
W niedzielę odbywają sie ko­

lejne turnieje o mistrzostwo 
klasy a siatkówki. W Gdyni 
o godz. 12 (Lic. Og. przy ul. 
Wolności 22) spotkają się Doker 
z Nogalem Malbork.

W Malborku o godz. U gra 
WKS Jurand ze Startem Gdy­
nia W Gdańsku (kolo DOKP) 
o godz. 19 Gedania spotka się 
z Itodlem Kwidzyn (Kobiety). 
Wreszcie w Nowym Porcie w 
szkole nr 32 przy ul. Łowczyń- 
skiego o godz. 12 Portowiec II 
spotka się % Kotwicą Gdynia, 
a Portowiec I ze Spójnią 
Gdańsk. ’
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OOWRÖCONA SZKLANKA
Arystoteles opisuje naj­

prostszy przyrząd do nur­
kowania, używany przez 
starożytnych poławiaczy gą 
bek: zamknięte naczynie z 
otworem u dołu, które za­
tapiane w pozycji pionowej, 
zachowywało wewnątrz
warstwę powietrza. Z tego 
powietrza korzystali poła­
wiacze.

Proste to doświadczenie 
można przeprowadzić na 
przykładzie szklanki prze­
wróconej do góry dnem. Za 
nurzona w wodzie, zatrzy­
muje ona wewnątrz powie­
trze. Otóż gdyby taką

Im$i Mcrzet
Wielka ankieta telefoniczna »Dziennika« 
z okazji DNI MORZA

szklankę ó obwodzie 1 m i 
wysokości 2 metrów zanu­
rzyć na największą ocea­
niczną głębokość 1C.8GU m, 
to słup powietrza, mierzą­
cy na powierzchni 2 m, z o 
stałby sprasowany do 1,8 
milimetra.

Obok „odwróconych szkła 
nek” starożytni stosowali 
także rodzaj „hełmu pod­
wodnego”, połączonego z 
prowadzącym na powierzch 
nię przewodem. Dawny ry­
sunek, przedstawiający sło­
nia przechodzącego rzekę, 
pozwala przypuszczać, że po 
mysi ten zaczerpnięto od 
zwierząt.

RS ASZĄ dzisiejszą ankie- 
p| tę, którą ogłaszamy z 

okazji inauguracji Dni 
Morza, można by nazwać 
maleńkim egzaminem. Za­
sada jest1 taka: my zadaje­
my pytania przez telefon, 
a odpowiadają nam ludzie 
morza, powszechnie na Wy­
brzeżu znani, oraz nasi czy­

telnicy, których numery te- 
i lefonów przypadkowo wy­
braliśmy z książki telefo­
nicznej. Pytania są różne, 
w zależności od tego, komu 

jje zadajemy; wszystkie na­
tomiast mają związek z mo 
jrzem, gospodarką morską,
| ze sprawami, które nam, 
mieszkańcom Wybrzeża, po­
winny być bliskie.

Ankietę traktujemy trochę 
na wesoło i o takie jej trak

towanie prosimy czytelni­
ków, Na pytania i odpowie­
dzi patrzymy z lekkim przv 
mrużeniem oka. Nie będzie­
my podawać prawidłowych 
odpowiedzi na pytania, tym 
bardziej, że niektóre skie­
rowane są bezpośrednio do 
osoby, z którą rozmawialiś­
my. Ponadto zakładamy, ‘że 
czytelnicy wzajemnie siebie 
poprawią, jeśli odpowiada­
jąc, niektórzy strzelili nie­
bacznie jakąś gaffę.

A więc do dzieła!
Pierwszym naszym roz­

mówcą jest prof. MARIAN 
MOKWA, znany malarz-ma- 
rynista. Identyczne pytania 
zadaliśmy również HENRY­
KOWI jabłońskiemu, 
kompozytorowi piosenek o 
tematyce morskiej.

Pytania: 1. Kiedy odby­
wał pan ostatni raz podróż 
morską? 2. Kiedy ostatnio 
był pan na spacerze nad 
morzem? 3. Kiedy ostatni 
raz spotkał się pan z ma­
rynarzem, rybakiem, stocz­
niowcem?

Odpowiedź (Marian Mo- 
kwa):

1. Dalekim morzem? Parę 
lat temu byłem na Morzu 
Północnym. 9 tygodni. 2. Ja 
tu nie chodzę na spacery. 
Zwykle wyjeżdżam na Hel,

obywatele
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Zapytuje mnie pan w swoim ostatnim 
liście czy, w myśl naszej dawnej umo­
wy, będzie pan mógł wraz z rodziną spę­
dzić wakacje na Wybrzeżu, korzystając 
z mojej jak się pan wyraził gościnności, 
oraz jak się przedstawiają w tym roku 
szanse na przyjemne spędzenie tych kil­
ku miesięcy nad morzem.

W odpowiedzi donoszę Panu, że miesz­
kaniem chętnie służę o ile oczywiście bę­
dzie pan miał ochotę przyjeżdżać z całą 
rodziną — co zaś do szans na przyjemne 

spędzenie tych kilku miesięcy, to sprawy wygląda­
ją następująco:

Pogoda okropna, ciągle leje i leje, radio mówi, że 
się poprawi ale oni zawsze mówią na odwrót, nato­
miast nasza prasa pisze, że tak będzie aż do paź­
dziernika, a oni zawsze mają rację. Ziemia też się 
jakoś tak trzęsie, niektórzy mówią że to źródło 
wstrząsów wulkanicznych przesuwa się w rejon Pol­
ski północnej z ośrodkiem koło Sopotu. Ja tam w 
to nie wierzę, chociaż kto wie, u nas wszystko możli­
we, jak np. z tymi kidnaperami, wczoraj osiemna- 
ścioro dzieci porwali nie licząc całej masy dorosłych, 
straszne zwyrodnienie. Za to dla pańskiej szanownej 
małżonki mam miłe wiadomości: przyjeżdża w tym 
roku wielka ilość młodych ludzi a ona tak lubi to­
warzystwo, pod tym względem jest idealnie, 23 mło­
dych ludzi przypada na jedną kobietę, mężowie będą 
mieć się z pyszna! Jeżeli już jesteśmy przy statysty­
kach, to kilogram masła przypada u nas dziennie na 
217 konsumentów, co zresztą jest dla pana nieistotne, 
bo w sklepach spożywczych będzie remanent, a w 
punktach zbiorowego żywienia remont. U nas w do­
mu natomiast zepsuła się kuchenka i oboje z żoną 
przy okazji odchudzamy się. Kończę pi-sać, bo widzę1 
jakiś kłęby dymu, widocznie znowuż jakiś pożar tu| 
sąsiedztwie, u nas tak codziennie, a co gorsza irodyj 
w wodociągach nie ma i nie będzie. Tak więc do 
rychłego zobaczenia.

Pański Roman K.
P.S. Otrzymałem właśnie w tej chwili kartkę od 

znajomych z Zakopanego. Piszą, że tam jest cudow­
nie, pogoda, krajobraz, ceny itd., podobno idiotą jest' 
każdy, kto spędza wakacje gdzie indziej niż w Za-j 
kopanem, Podał M.K, i

NAJGŁĘBIEJ
W latach 1927—28 Amery 

kanin Wiliam Beebe za na­
mową prezydenta Roosevel- 
ta zaczął jako pierwszy pra 
cować nad ideą stworzenia 
cylindra do osiągania wiel­
kich głębin. W rok później 
wespół z Otisem Bartonem 
konstruuje kulę stalową (cy 
linder okazał się nieprakty­
czny) o średnicy 144 cm, 
wagi 2.430 kg. W niej to 
opuścili się w r. 1930 na głę 
bokość 210 m. Miało to miej 
see w pobliżu Bermudów. 
Po raz pierwszy od czasów 
powstania oceanów żywy 
człowiek osiągnął taką głę­
bokość.

Barton w r. 1949 osiągnął 
w pobliżu Los Angeles głę­
bokość 1.372 m — również 
w kuli stalowej o wadze 
3.170 kg. Przebywał on pod 
wodą 2 godziny i 19 minut. 
Samo wypłynięcie na po­
wierzchnię trwało 51 min.

August Piccard — to imię 
mówi wszystko. W r. 1931 
wznosi się balonem na wy 
sokość 17.000 m, w r. 1953 
wspólnie z synem Jakubem 
na batyskafie „Triest” (na 
rysunku) uzyskują u zachód 
nich wybrzeży Włoch głę­
bokość 3.150 m. Ostatnio Pic 
card - Junior zelektryzo­
wał świat naukowy, osiąga 
jąc na Pacyfiku głębokość 
prawie 11 tys. m. Model stat 
ku Piccarda gromadzi rze­
sze ciekawych na Międzyna­
rodowych Targach Poznań­
skich.

BEZ ODDECHU
Jak długo przebywać mo­

że pod wodą człowiek bez 
oddechu? Minutę — dwie? 
Członkowie ekipy dr Hassa 
potrafili przebywać pod 
wodą do czterech minut, 
osiągając głębokość do 25 
metrów.

2—3 minut przebywają 
pod wodą nurkowie, zbie­
rający na głębokości 6 — 13 
m muszle perłowe. Japoń­
skie kobiety - poławiacze 
pereł potrafią nurkować 
dziennie po 120 razy.

Mniej więcej tyleż pozo­
stają bez oddechu łowcy gą 
bek. Rzemiosło to kwitnie 
głównie u zachodnich wy­
brzeży Florydy i zajmują 
się nim głównie Grecy, przy 
byli tu w r. 1905.

Istnieje legenda, że Ok. 
t. 1900 pracował w stoczni 
królewskiej w Kilonii pe­
wien Japończyk, który po­
trafił bez żadnych przyrzą­
dów przebywać pod wodą 
do 10 minut.

do Karwi... Samochodem. 
Mniej więcej co drugi, trze­
ci dzień. 3. Co dzień się spo 
tykam. To jest tak często, 
że trudno powiedzieć.

(Henryk Jabłoński):
1. Chyba 8 lat temu. By­

łem zaproszony przez Mary­
narkę Wojenną. Mieliśmy 
razem z Olearczykiem pisać 
piosenkę o morzu. - 2. Nad 
morzem byłem wczoraj, 
przedwczoraj, bo to taka po 
goda... 3. To było chyba w'j 
dy, k y mój kolega był w 
Marynarce i mnie odwie­
dził. Jakieś 3 lata temu.

Następny rozmówca — dyr. 
„Dalmoru” ZDZISŁAW MO 
szyNski.

Pytania: 1. Kiedy ostatnio 
był pan na Morzu Północ­
nym? 2. Kiedy ostatnio jadł 
pan dorsza? 3. Co oznacza 
skrót DWT?

Odpowiedzi: 1. W roku
1956. 2. Dwa tygodnie temu. 
3. DWT oznacza nośność stat 
ku.

Teraz kolej na „NIEZNA­
NYCH CZYTELNIKÓW”.

Wybieramy po jednym 
nazwisku z Gdańska, Sopo­
tu i Gdyni.

i Pytania: 1. Jaka jest róż­
nica między statkiem a 

;okrętem? 2. Gdzie obecnie 
łowimy śledzia? 3. Ile 18 ty 
sięczników zbudowano do­
tychczas w Stoczni Gdań­
skiej?

Odpowiedzi:
Gdańsk, nr teł. 429-25, p. 

KONSTANTY PILONEK:
1. Okręt pływa na dale­

kie rejsy, a statki posiada 
żegluga przybrzeżna. 2. Na 
północy. 3. To jest pytanie 
skomplikowane. Około 20.

Sopot, nr tel. 524-57, p. 
LUDMIŁA MROZOWSKA:

1. Okręt to chyba jest du­
ża jednostka i motorowa, 
pływająca po oceanach 
morzach. Statek to mała 
jednostka, która pływa po 
rzekach i jeziorach. 2. Na 
Morzu Północnym. 3. Pomy­
ślę... jeden chyba... głowy 
nie dam, ale zdaje się, że 
tylko ten, który w sobotę 
był wodowany. Prof. Hu­
ber.

Gdynia, nr tel. 38-65, p. 
ALFONS WARSZAWSKI:

1. Statek, to, uważam, jest 
pasażerski, a okręt, to jed­
nostka wojenna. 2. Na wo­
dach północnych i próbne 
połowy na Atlantyku. 3. Nie 
mogę panu powiedzieć w 
tej chwili. Musiałbym im­
prowizować. Nie wiem.

Wracamy teraz do „zna­
nych ludzi morza”. Naszym 
kolejnym rozmówcą jest dy 
rektor Polskich Linii Ocea­
nicznych, ANTONI RU­
SIN.

1. Kiedy odbywał pan os­
tatni raz podróż morską?
2. Czy umie pan pływać?
3. Czy widział nan ocean?

Odpowiedzi: 1. W mah
1959 r. 2. W promieniu 50 m
Pd Öfzegu. 3. Tak, ęarS rv

zy jechałem przez ocean, 
ale nie widziałem Nept- na, 
gdyż nie jechałem przez 
równik.

Wydawnictwo Morskie.
Odpowiada dyrektor WŁO 

DZIMIERZ JABŁOŃSKI:
Pytania: 1. Kiedy czytał

pan ostatnio powieść mary­
nistyczną? 2. Jak ocenia pan 
twórczość Lecha Bądkow- 
skiego? 3. Czy odbył pan 
podróż morską?

Odpowiedzi: 1. Dzisiaj.
Akurat jestem w trakcie 
czytania zbeletryzowanych 
wspomnień jednego z naj­
starszych kapitanów PMH, 
Tadeusza Szczygielskiego. 2. 
Wolałbym, żeby jego twór­
czość była bardziej współ­
czesna. 3. W zeszłym roku 
w maju. Jachtem „Janek 
Krasicki”.

Z kolei łączymy się z dy­
rektorem Zarządu Portu w 
Gdvni, JERZYM MADZIA­
REM:

Pytania: 1. Kiedy ostatnio 
odbył pan podróż morską?
2. Kiedy ostatnio jadł pan 
dorsza? 3. Co to są takie?

Odpowiedzi: 1. Jejejej!
Muszę sobie przypomnieć... 
W 1958 roku z Antwerpii 
do Gdyni na „Elblągu”. 2. 
Dzisiaj. Ha, ha, ha, co praw 
da w konserwie, ale dorsz.
3. Poddaję się. Nie wiem. 
Tu mnie pan złapał.

Na koniec powracamy raz 
jeszcze do przypadkowy' i 
rozmówców. Znowu prze­
wodnikiem staje się książka 
telefoniczna.

Pytania: 1. Czy na Bałty­
ku obserwujemy zjawisko 
przypływu i odpływu? 2. Co 
to jest węzeł? 3. Jak na­
zywa się dowódca polskiej 
Marynarki Wojennej?

Odpowiedzi:
Gdańsk, nr tel. 347-95, p. 

JOZEF JASIŃSKI:
1. Tak. Ale niekoniecznie. 

Czasami zdarza się, że tak. 
Raczej koło Helu. 2. To jest 
mila morska. 3. O Jezus Ma 
ria, w tej chwili zapomnia­
łem. A przecież wiem do­
brze....

Sopot, nr tel. 519-89, o.
STANISŁAW LESZCZYŃ­
SKI:

1. Są ale niewielkie. Nie 
ma mowy o takich jak na 
Atlantyku. 2. Szybkość stat­
ku. 3. Studziński.

„PRZEKRÓJ”
...z wywiadu, udzielonego 

przez ministra żeglugi, prof.
dr Stanisława Darskiego:

P: Jest taki popularny slo­
gan — „pracuj na lądzie, wy­
poczywaj na morzu”. Czy jest 
pan Jego zwolennikiem?

O: Proszę zanotować —
budujemy aktualnie 13 stat­
ków, które będą kursować 
na zalewach. Poza tym wkrót 
ce flotylla pasażerska wzboga 
ci się o dalsze dwie jedno­
stki przeznaczone dla żeglu­
gi przybrzeżnej, ą nawet rej­
sów na Bałtyku.

P: Jak pan spędził zeszło­
roczny i jak zamierza pan 
spędzić tegoroczny własny 
urlop?

O: Przed rokiem — rejs
na „Batorym”, obecnie — 
wjpoczynek na lądzie stałym 
ale nad morzem.
I coś o ludziach morza z 

dawnych epok (z tegoż nu­
meru tygodnika, z pozycji: 
„Sławni ludzie”):

KOLUMB (1451 — 1506) 
Wreszcie wytargował skrom­

ne fundusze na trzykrotną 
wyprawę odkrywczą. Zwrócił 
je wielokrotnie pomnożone 
bogactwami odkrytymi w No­
wym Swiecie. Więziony. 
Umarł zapomniany, bez sła­
wy, w nędzy.

„7-MY GŁOS TYGODNIA”
...w artykule omawiają­

cym historię 200-letnicgo To 
warzy.stwa Asekuracyjnego 
Statków pt.: „Niezwykła ka

riera Mr Lloyd’a” — pf-
sze:

Któż to był ten Lloyd?
Otóż Mr Lloyd nie był 

Jakby można sądzić — ani 
założycielem, ani właścicie­
lem tych firm 1 w ogó­
le niewiele miał „z tym 
wszystkim” wspólnego. Był 
sobie zwykłym właścicielem 
kawiarni w Londynie.

Do tej to kawiarni Mt 
,1 loyda, prawdopodobnie dzię­
ki jej dogodnemu położeniu, 
scliouzili się kupcy, parający 
się handlem morskim, właś­
ciciele i kapitanowie statków, 
agenci ubezpieczeniowi ł inni 
„bu-Tessmeni” związani * 
portem. Tu się omawiało in­
teresy, dobijało targów, plot­
kowało, tu także można było 
zasięgnąć wielu użytecznych 
w „businessie” informacji.

„TYGODNIK MORSKI” 
Wzniosło się słońce z topie* 

lisk ponad wszelkie słowo 
piękniejsze, rzucając radość 
żywota w lądy i w morza.

Stefan Żeromski

„ŻYCIE LITERACKIE”
Na zakończenie, choć nia 

o morzu traktujący, frag­
ment mądrych rozważań R? 
szarda Kosińskiego pt.: 
„Mdła prasa” (żeby udowod­
nić, że nie my jedni jesteś­
my tacy, jacy jesteśmy):

KALKOMANIA 
... lektura prasy codziennej 

musi doprowadzić do wnios­
ku, iż większość gazet jest do 
siebie bliźniaczo podobna. 
Tak, to jest jeden z głównych 
grzechów. — Zanik ambicji, 
lub może lepiej umiejętności 
dla oryginalnego prowadzenia 
pisma. Naturalnie nie idzie o 
jakieś sztuczne udziwnianie, 
gazeta bowiem musi się rzą­
dzić żelaznymi prawami, jest 
jednak w każdej dosyć miej­
sca na pożyteczną a własną 
inwencję. W zainteresowa­
niach, interpretacji zjawisk 
czy pomysłach, które są solą 
życia każdego dobrego pisma.

L.

CIEKAWOŚĆ ALEKSANDRA 
WIELKIEGO

Wśród wielu podań o 
podbojach Aleksandra Wiel 
kiego w Egipcie, znala/ł 
się opis opuszczenia się 
władcy na dno morskie. We 
dług legendy etiopskiej 
Aleksander wszedł do szkła 
nej klatki, obitej oślą skó­
rą i przykazał opuścić się 
w morze. Tam zjawił się 
przed nim anioł i pokazał 
mu wiele stworów, z któ­
rych każdy okropniejszy 
był od poprzedniego. Naj­
większy * nich przemknął 
obok klatki „z szybkością 
błyskawicy”, a mimo to mi 
nęły 3 dni i 3 noce, zanim 
Aicksander zobaczył ogon 
potwora,

W rzeczywistości władca 
zanurzył się podobno na 
kilka metrów.

Gdynia, nr teł. 55-65, p. 
KAMILA SZCZĘŚNIAK:

1. Tak. Tylko w czasie 
sztormu. Przypływu w po­
jęciu zjawiska nie ma. 2. 
Tak jak mówimy ile km zro 
biliśmy na lądzie, tak samo 
określamy ilość węzłów. 3. 
Jakoś tak na B, ale nie 
mogę sobie przypomnieć..

I oto koniec naszej an­
kiety. Nie będziemy jej pod 
sumowywać. To była prze­
cież tylko zabawa. Chociaż 
z niektórych wypowiedzi 
możnL by wysnuć i poważ­
niejsze wnioski: nasza zna­
jomość morza, gospodarki 
morskiej jest czasami zaska 
kująco znikoma. A to dla 
nas, mieszkańców Wybrze­
ża, trochę wstyd...

Aby dowieść, że wielu na 
szych czytelników, orientuje 
się jednak w sprawach mor 
sk:ch, proponujemy błyska­
wiczny konkurs. Prosimy o 
sprostowanie błędnych od­
powiedzi na nasze pytania 
ankietowe i nadesłanie tych, 
sprostowań na adres naszej 
redakcji do dnia 23 bm. 
Wśród uczestników naszego 
błyskawicznego konkursu — 
rozlosujemy nagrody książ­
kowe.

7 , RADYCJE obrońców 
Polski na morzu sięga­

ją daleko w ubiegłe wiekiJ 
Już za Zygmunta Augusta 
Polska posiadała silną — 
jak na owe czasy — flotę 
kaperską, zaczęła też budo­
wać regularną flotę wojen­
ną, zaś za Zygmunta Ul poi 
sicie okręty wojenne rozsła­
wiły imię polskiej bandery 

i zwycięstwem nad potężną 
; flotą szwedzką w obronie oj 
i czystego brzegu niedaleko 
j Oliwy.
| Chlubnie zapisali swe dzie 
[je w okresie 11 wojny świa 
tcwej polscy marynarze. Nie 

' wielka flota wojenna przed 
iwojennej Polski dzielnie sta 
j wiała czoła agresji hitlerow 
| skiej, nie rzuciła broni po 
opuszczeniu portu macierzy 
stego i oddawała swe salwy 
uzszędzie tam, gdzie toczyły 
się ciężkie boje 11 wojny 
światowej. Krew i bezprzy­
kładne męstwo polskich ma 
rynarzy były przyczynkiem 
do dzisiejszej pozycji Polski 
Ludowej na Bałtyku.

Zalążkiem Marynarki Wo­
jennej w Polsce Ludowej 
był pierwszy Batalion Mor 
ski, który wraz z innymi 
oddziałami Wojska Polskie­
go brał udział w walkach 
o wyzwolenie Wybrzeża i 
uczestniczył w historycz­
nych „zaślubinach z mo­
rzem”.

Rozkaz dowództwa Woj­
ska Polskiego o powołaniu 
Marynarki Wojennej uka­
zał się 7 lipca 1945 r. Tego 
dnia rozpoczął się okres for 
mowania od podstaw pol­
skich sił morskich. W kra­
ju nie było w tym czasie 
żadnych jednostek wojen­
nych wchodzących w skini 
przedwrześniowej Marynar­
ki. Te, które przetrwały woj 
nę, albo były jeszcze na Za 
chodzie, albo internowane 
tkwiły w portach neutral­
nych. Porty i wody przy­
brzeżne usłane były wraka­
mi i minami Brak było wy 
szkolonych oficerów i ma­
rynarzy.

Wkrótce w Gdyni na Ok­
sywiu znów był czynny port 
wojenny, rozpoczyna pracę

Stocznia Marynarki Wojen- 
nej, a przygotowaniem kadr 
fachowców zajmuje się no­
wo utworzony Ośrodek Szko 
lenia Specjalistów Morskich. 
Ogromną pomoc, która umoi 
Uwiła nam rozpoczęcie 
działalności, dała nam flo­
ta wojenna Związku Ra­

dzieckiego, której jednostki 
ofiarnie oczyszczały polskie 
tti j >alt ckie z min i za­
grażających żegludze wra­
ków.

| 25 października 1945 po­
wróciły z pięcioletniego in­
ternowania w portach, 
szwedzkich przedwojenne o- 
kręty podwodne — „Sęp”* 
„Żbik” i „Ryś”. W kilka 
miesięcy później, w marcu 
1946 r., zwrócono nam czte­
ry trałowce — „Mewa”, „Ry 
bitwa”. „Czajka” i „Żuraw”, 
które w czasie wojny wcięło 
ne były w skład hitlerow­
skiej, rozgromionej teraz ze 
szczętem Kriegsmarine.

W rok później przybyły 
pierwsze okręty z Anglii: 
wsławiony w bojach pol­
ski niszczyciel „Błyskawi­
ca” i żaglowiec „Iskra”. Ni­
szczyciel „Burza” oraz o- 
kręt podwodny „Wilk” po­
wróciły do kraju dopiero w 
1952 r.

W utworzeniu silnej Ma­
rynarki V/ojennej braterską, 
wielką pomoc okazał nam 
Związek Radziecki. Już w 
1946 roku ZSRR przekazał 
nam 23 okręty wojenne —* 
trałowce, ścigacze, okręty 
podwodne i inne, zaś ra­
dzieccy specjaliści jako wy­
kładowcy pomagali nam 
przy zorganizowaniu Oficer 
skiej Szkoły Marynarki Wo­
jennej, która w ostatnich 
latach została przekształco­
na w Wyższą Szkołę Mary­
narki Wojennej.

Dziś ludowa Marynarka 
Wojenna rozporządza nowo 
czesnymi jednostkami mor 
skimi i doskonale wyszkolo­
ną kadrą. W spó!pzacując 
ściśle z Bałtycką Flotą 
ZSRR i marynarką wojen­
ną Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, wraz z ni­
mi stanowi najpotężniejszą 
siłę morską na Bałtyku.

i
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na Millenium

Kto czym ma, tym jedzie 
— tak lapidarnie scharakte­
ryzowała jedno z naszych o- 
statnich narodowych hobby 
"7 turystykę szlakami Ty­
siąclecia — przemiła uczest­
niczka wycieczki PTTK, zor 
ganizowanej pod patrona­
tem samego kierownika od­
działu, p. Zbigniewa Lipiń­
skiego. Wprawdzie wyciecz­
ka miała za zasadniczy cel 
Targi Poznańskie, ale za­
haczyliśmy i o Millenium, 
co zarówno piszącego te sło 
wa, jak i pracowników bu­
downictwa terenowego oraz 
MHD, bioi-ących dzięki czyn 
nemu poparciu swych rad 
zakładowych udział w esica 
padzie, wielce uradowało.

Przeciskaliśmy się więc 
naszą, a właściwie PKS-ow 
ską „Karosą” między po­
dobnymi autokarami kopal­
ni Wujek, Makoszowy, Gór­
niczych Linii Komunikacyj 
nych i spółdzielni „Turysta” 
w kierunku naszej prako- 
lebki — Biskupina. Wszyst­
kie one tak się spieszyły, 
że omal nie stratowały po 
drodze poczciwego pudełka- 
autobusiku, które mierząc 
siły na zamiary, też kilku­
dziesięciu rodaków z POM 
Rudno postanowiło prze­
wieźć tysiącletnim szlakiem.

W Biskupinie, na bagni­
stej ongiś — wyspie, która 
25 wieków temu za warow­
nię naszym praojcom słu­
żyła, nasi rodacy łakną. Jed

ni opowieści z dawnych 
lat („proszę państwa, proszę 
się nie rozglądać, proszę tu 
na mnie patrzeć i słuchać
— tonem nie dopuszczają 
cym możliwości niesubordy­
nacji stwierdza starowina
— przewodnik), inni... cał­
kiem współczesnej czystej 
w miejscowej „Gospodzie 
pod skorupą”. Gospoda 
wprawdzie napojów wysko­
kowych nie posiada, ale ma 
wygodne stoły i zydle, a rze 
teiny turysta napój zawsze 
ze sobą ciągnie. W każdym 
razie dzielni górnicy wraz 
z nami Biskupin zwiedzają­
cy, gospodę poznali świet­
nie — same wykopaliska mo 
że trochę mniej. Ot, tyle, 
że sobie nad nimi trochę 
pośpiewali:: „góralu, czy ci 
nie żal?”.

Trochę żal.
No nic, pędzimy dalej. Do 

Gniezna. Tu dwa ponoć o-

Nie należy natomiast do­
patrywać się ironii w na­
szych zachwytach nad jed­
nym z mijanych na szlaku 
Tysiąclecia miasteczek. To 
podpoznański Swarzędz — 
gród stolarzy, którzy przy­
jazd nas spotkali otwarciem 
specjalnej ogólnomiejskiej 
wystawy mebelków. Ten 
Swarzędz to sympatyczne 
miasto. Cały centralny Plac 
Niezłomnych i wszystkie u- 
liczki doń wiodące upstrzo 
ne są szyldami o jednobrz­
miącej treści: „Mistrz stolar 
ski... Meble”. Gdzie nie 
spojrzysz — meble. Gdzie 
się nie obrócisz — meble. 
Jak przybysz z obcej pla­
nety wygląda w tym sto­
larsko - meblarskim mieś­
cie „Jan Kowalski, mistrz 
kowalski”.

Ciekawe, czy zdarzają się 
też, obok producentów i kup 
cy mebli. Ale chyba tak, bo

plenum "" morskiego Związku Literałów Polskich

biekty godne są poznania. 
Katedra z rzeźbionymi w 
bronzie drzwiami i szpilki 
w miejscowym sklepie obuw 
niczym. Nie od rzeczy bę­
dzie zjeść także obiadek w 
restauracji o dźwięcznej naz 
wie „Gwarna”. Ta „Gwar­
na”, jak i poznańska „Gwar 
na” - kawiarnia, są zresz­
tą zadziwiająco ciche i przy 
tulne. Nasuwają się zaraz 
skojarzenia z naszymi knajp 
kami „Zacisze”, czy inne 
„Ustronie”. Jednak nazwy 
potrafią brzmieć ironicznie.

nowe zakłady rosną. Oto 
przy drodze powstaje tar­
tak. To znaczy na razie za­
instalowana na polu piła, 
która tnie deski. Z tych 
desek buduje się dopiero 
szopę tartaku. Gdy przejeż­
dżaliśmy, były na razie tyl­
ko ściany. Na dach jeszcze 
nie nacięto desek.

A przejeżdżaliśmy przez 
typowo polskie, milleniowe 
miejscowości: Wenecja, Gro 
cliowiska Szlacheckie.

Radzimy i wam pojechać.
Tekst i fot. A. K.

„LE FIGARO”

My, literaci - maryniści, 
znajdując się w krytycznej 
sytuacji z powodu braku 
tematów, które mogłyby za­
spokoić na; - twórcze ambi 
cje i aspiracje, co doprowa­
dza nas do rozpaczy i nędzy 
ostatecznej, postanawiamy co 
następuje:

Doceniając niewątpliwą 
iskrę talentu literackiego u 
amerykańskiego pisarza Er­
nesta Hemingwaya, a zda­

jąc sobie jednocześnie spra­
wę, że nie posiada on w wa 
runkach kapitalistycznych od 
powiednich możliwości roz­
woju, uważamy za słuszno 
i wskazane przyczynić się 
do pełniejszego rozkwitu je­
go godnych uwagi pomy­
słów.

Pragnąc stworzyć dzieło 
marynistyczne, które wstrzą­
snęłoby światem i rozsławi­
ło nasze imiona, nazwiska

FemillkfbMJsiki

PRAPOŁOW
Prastary rybak zarzucił już sieci, 
praojców syn to z prakasżubskiej gleby, 
w prasercu jego stos dumy się wzniecił 
z swych silnych prarąk i z tej prapotrzeby, 
jaka go co dzień gna przez praodmęty 
zielonobrudnej, mętnej, prapienistej

ji pseudonimy, uchwalamy 
I napisanie pracy zbiorowej 
w XV tomach, opartej na 

I konspekcie opracowanym 
j przez Hemingwaya pn. „Sta 
|ry człowiek i morze”. Dzic- 
| cinną zabawką będzie dla 
| nas rozbudowanie tego o wie 
ile za krótkiego materiału, 
j skondensowanego niesiuso 
j nie do ram niewielkiego opo 
wiadania, który przepraco­
wany naszymi twórczymi 
rękami, może stać się obja­
wieniem morskiej literatu­
ry pięknej.

W związku z powyższym 
polecamy:

Kol. F. Fenikowskiemu — 
rozszerzenie materiału do 
XV tomów poprzez his o- 
ryczne ukazanie epoki na 
tle innych epok oraz obszer 
ne wstawki poetyckie, przy­
śpiewki ludowe, pieśni ma­
sowe itp.

Kol. L. Rądkowskiemu, w 
oparciu o doświadczenia wla 
sne, a także Ceynowy, Der- 
dowskiego i innych, umiej­
scowienie akcji na terenach

prasłonej wody, która bez zachęty 
budzi do łonu praryby ognistej.

*

I oto rybak wpatrzony w fal wiry 
prześwietla okiem głębinę aż do dna 
i struny naciąga swej rybackiej liry, 
która pieśni czarem wirtuoza godna.

*

Tyle w tym łowię piękna i finezji, 
że wart jest doprawdy mej prapoezji.

Kaszub — umiejętne oświe­
tlenie rodowodu starego czło 
wieka, wykazujące jego 
przynależność kaszubską o- 
raz zabarwienie całości folk 
lorem kaszubskim.

Kol. A. Neelowi bardziej 
natu alistyczne, niż to jest 
u Hemingwaya, ukazanie 
grozy morza i niebezpie­
czeństw7 grożących dzielnym 
rybakom nodczas trudnej 
pracy na posterunku.

Kol. S. Siereckiemu — do­
danie rozdziału opowiadają­
cego o napaści korsarzy na 
łódź starego człowieka.

Kol. S. Majewskiemu — 
wprowadzenie do powieści 
akcji szpiego wśko-dy wersyj­
nej.

Kol. R. Ostrowskiej — u- 
zupełnienie podstawowego 
niedostatku opowiadania He 
mingwaya, wyrażającego się 
brakiem realistycznego wąt- 
ka miłosnego.

Kol. S. Muskat-Fleszaro- 
v7ej — iasycenie treści ak­
centami antyfaszystowskimi* 
walki o pokój i muzyką 
Chopina.

Sądzimy, że niełatwa pra­
ca nasza przyjęta zostanie 
z Właściwym zrozumieniem 
przez masy czytelnicze oraz 
spotka się z pozytywną ich 
oceną.

Jul\ «jMfr
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(Od autora): Gdybyście 
zobaczyli „latający spo­
dek”, wiedzcie, że to nie­
prawda, że to się wam 
tylko wydaje. Nie mów­
cie o tym ani waszej żo­
nie, ani waszemu psu, 
ani nikomu. A przede 
wszystkim nie wchodźcie 
do wnętrza.

ROZI>: TAŁ I
A dziwaczna przy­
goda rozpoczęła 
się całkiem przy­
jemnie. Jeśli nie 
brać pod uwagę 
tego, że na Niedź­

wiedziej Przełęczy (2,200 me 
trów nad poziomem morza), 
dokąd przybyłem dnia 23 
grudnia 1955 roku w celu 
oddania się rozkoszom bia­
łego ’ szaleństwa, nie było 
śmegu. Ani płatka! Warto 
było widzieć miny hotelarzy 
i wysiłki, jakie czynili bied 
ni ludzie, by witać z rado­
snym uśmiechem na twarzy 
tych narciarzy, którym nie 
starczyło odwagi, aby za- 
\ rócić w połowie drogi 
Conchita i ja byliśmy wśród 
nich.

Conchita była małą, cza­
rującą Hiszpanką, której 

~~ice mieszkali w Chile. 
Spotkałem ją w wagonie 
restauracyjnym. Ponieważ 
mówiła dość słabo po fran­
cusku, przetłumaczyłem jej 
jadłospis na hiszpański. Mi a 
la cokolwiek za krótkie nóż 
ki, ale za to oczy o cieplej, 
kasztanowej barwie, w któ­
rych co chwila błyskały 
iskierki jakby antracytu. 
Była bardzo żywa, miała

wdzięczną figurkę, śliczny 
nosek i wargi jak czereśnie. 
Przybrana była trochę sta­
romodnie w czarne jedwab­
ne wstążki w warkoczach, 
opadających na malutkie, 
różowe jak muszelki uszka.

Krótko mówiąc, tak była 
zachwycająca, że ja, zahar­
towany w bojach trzydzie­
stoletni kawaler, z miejsca 
przybrałem obronną posta­
wę. Za wszelką cenę mu­
siałem sobie znaleźć jakiś 
drugi flirt. Ostrożność v y- 
maga, by jedną niebezpiecz­
ną kobietę neutralizować dru 
gą. Jedyny to sposób!

Od momentu, kiedy ko­
bieta dostaje rywalkę, obie 
panie tak bardzo bywają 
zajęte walką i wzajemnym 
pilnowaniem się, że prze­
stają być groźne dla męż­
czyzny. Chyba, że przeciw­
nie... Wiele zależy tu 
wiem od waszego taktu i 
umiejętności zachowania od­
powiedniego dystansu, rzecz 
jasna!

Po zjedzeniu obiadu — 
bardzo dobrego obiadu, gdyż 
dyrektor hotelu, nie spodzie 
wając się już śniegu, starał 
się trafić do swoich klien­
tów przez żołądek — ruszy­
łem więc na poszukiwanie 
jakiejś innej dziewczyny. 
Ta ukazała się moim ocza­
rowanym oczom w momen­
cie, gdy wstawała od dwu­
osobowego stolika, gdzie o- 
biadowala sama. Poruszała 
się powoli i z wdziękiem, 
prezentując nienagannie smu 
kłą figurę. Wysoka blondyn 
ka o bujnych złotych wło­
kach, bystrym spojrzeniu,

szczupłym, lekko zadartym j 
nosie. Dokładne przeciwień- j 
stwo mojej Chilijki! Skiero- j 
wała się w stronę fotela,! 
wyciągając przy tym papie- j 
rosa z torebki. Trzej pano­
wie zrobili krok naprzód, 
sięgając równocześnie ręką 
do kieszeni po zapalniczkę. 
A nie, moi panowie! Byłem 
od nich szybszy:

— Ach, co za niespodzian­
ka spotkać tu panią! Pani 
również przybywa z Pary­
ża ?

— Tak, proszę pana. Ale...
— Pani sobie nie przypo­

mina? Widziałem panią na 
Boulevard Saint-Michel !

— O... Czy to możliwe?
Atakowałem na chybił tra 

fil. Mówi obcym akcentem, 
a więc cudzoziemka. Nie­
wątpliwie zwiedzała Boule­
vard Saint-Michel... Co to 
za akcent? Angielski nie. 
Raczej...

— Pani przybywa z Nor­
wegii, nieprawdaż?

— Nie. Jestem Szwedką. 
Nie sądzę jednak, byśmy się 
kiedykolwiek spotkali...

Nie należy nigdy sprzeci­
wiać się kobietom. Ozdobi­
łem twarz najpiękniejszym 
uśmiechem, na jaki mnie 
stać, i odpowiedziałem po 
szwedzku:

— Cieszy mnie bardzo, że 
panią poznałem. Moje naz­
wisko: Henryk Boulanger,
członek Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

To poskutkowało. Nie .vie 
dząc, że ta instytucja za­
trudnia trzy tysiące funkcjo 
nariuszy, wśród nich 50 tłu 
maczy, musiała mnie wziąć 
za jakiegoś delegata ONZ. 
A ponadto przemówiłem do 
niej w jej ojczystym języ­
ku. Zaróżowiła się ze wzru­
szenia.

— O, doprawdy! Cieszę się 
również! Jestem Selma...

Powiedziała jakieś nazwi­

sko, które przypominało 
świergotanie ptaszka, prze­
rywane trzaskaniem drzew 
w lesie. Ale mnie „Selma” 
wystarczało zupełnie.

— Czy gra pani w brydża, 
pani Selmo?

— Z przyjemnością.
— Wobec tego przedsta­

wię panią naszej oartnerce.
Przedstawiłem ją Conchi- 

cie, która, jak się okazało, 
nie umiała grać w brydża 
(zapomniałem, by ją o to. 
zapytać). Wszystko jedno. 
Spędziłem cudowny wieczór

dywagacjami na temat Chi­
le, który to kraj myliła, jak 
mi się wydaje, z Brazylią, 
Wszystko to podszyj było 
ukłuciami, które przyjm >- 
wane były za dobrą mone­
tę. To mi przypominało mo­
ją pracę. Zdawało mi się, 
że jestem znów w ONZ-cie.

Nazajutrz, 24 grudnia, sły 
szalo się w pomroce świtu 
głośne trzaskanie okiennic. 
Prawie równocześnie rozle­
gły się okrzyki, mniej lub

między dwiema pięknościa­
mi, północną i południową. 
W poczuciu pełnego bezpie­
czeństwa podziwiałem jed­
ną i drugą. Pięciu czy sze­
ściu panów, zielonych z za­
zdrości, miotało we mnie 
błyskawicami spojrzeć niby 
zatrutymi sztyletami. Z uś­
miechem na wargach, z pa- 
oierosem w dziobie i ręka­
mi skrzyżowanymi na ko­
lanach udawałem żywe za­
interesowanie prowadzoną 
konwersacją. Conchita, chcąc 
się przypodobać Selmie, po­
pisywała się przed nią wszy 
stkim, co wiedziała na te­
mat Szwecji, to jest stekiem 
jakichś bzdur, na co Selma 
odpowiadała jej rozmaitymi

bardziej tłumione, zależnie 
od opanowania danej osoby 
i w odwrotnym stosunku 
do stopnia zawiedzionej am 
bicji sportowej. Ani śladu 
śniegu! Ani szronu! Nawet 
na sąsiednich szczytach. 
Tylko niebo czyściutkie, bez 
najmniejszej chmurki \\ ośle 
piające słońce, odbierające 
wszelką nadzieję nieszczęs­
nym narciarzom.

Magie dały się w pobliżu 
słyszeć wesołe wołania i 
srebrzysty śmiech. Ukazała 
się ciągnąca jodełkę grupa, 
otoczona gromadą dzieci 
wiejskich, śpiewających ko 
lędy przy wtórze dzwonecz­
ków. Ślizg:, jąc się po bło­
cie, obeszli hotel wokoło,

po czym ze swoim drzew­
kiem zjawili się w hallu, 
gdzie ustawili je z wielką 
pompą. Była to jeszcze jed­
na próba nieszczęsnego ho­
telarza, który za wszelką 
cenę starał się odwieść swo 
ich gości od spakowani« 
manatków. Ogłosił potem, 
że w Turynie pada śnieg 
i panuje tam temperatura 
minus 12. Cholerni szczęś­
ciarze, ci Włosi !

Serce zabiło mi lekko, 
kiedy zobaczyłem swoją 
Szwedkę w narciarskich 
spodniach. Wyglądała w 
nich, można powiedzieć, ni­
czego sobie. Do diabla! By­
ła jeszcze zgrabniejsza, mż 
w sukni wieczorowej. Pos­
pieszyłem zapuk-ć do drzwi 
Conch i ty, ta przyjęła mnie 
w różowym dezrbilu, przy­
krytym skąpo płaszczykiem 
zdobnym w jakieś bardzo 
wymyślne łabędzie. Aj, aj! 
Moje serce bilo gwałtownie 
na alarm! Dokonałem po­
spiesznego odwrotu, przeko­
nawszy ją, że winna dołą­
czyć do nas w hallu, ubra- 
ra w strój s na cerowy. Po 
czym schroniłem się pod 
skrzydła Selmy.

Hall hotelu pełen był wa­
lizek, które zrozpaczony wła 
ściciel starał się ukryć po 
kątach. Twarz jego rozjaś 
niła się, gdy usłyszał, jak 
moje nabite gwoździami bu 
ty stukają po marmurowej 
posadzce. A więc ja nie wy­
jeżdżałem! Jeden, który 
wart był trojga osób! Pod­
szedł do mnie z przymil­
ni7 m uśmiechem:

— Piękny czas na wy­
ciecz!- do Szczytu Stoło­
wego, panie Boulanger! Czy 
mogę ofiarować małe, dru- 
cńe śniadanie na wypadek, 
Sd.yby damy życzyły sobie 
przekąsić coś tam na górne? 
Viatrobka, galaretka z dro­
biu, sałatka rosyjska? NaJ

koszt przedsiębiorstwa, rzec2 
jasna’ To będzie zaliczko 
na Sylwestra!

— Cóż, bardzo chętnie - 
zgodziłem się.

Słońce świeciło i było cie 
pło. Góra Stołowa był tc 
płaskowyż skalny, skąd roz­
taczał się piękny widok ns 
łańcuch gór. Wycieczka by­
ła łatwa. Conchita postępo­
wała za nami, za Selmą i 
za mną. Byłem przy tym, 
jak Selma wychyliła — c 
ósmej rano — pełny kieli­
szek whisky. Nw chcąc u- 
chodzić za znie-ieściałega 

, w oczach tej Walkirii, po­
zwoliłem poczęstować się 
: również „jednym głębszym” 
i wzniosłem ,,skoal” bea 
mrugnięcia okiem.

To mi porządnie rozgrzało 
żołądek. A Selma — cóż to 
zu czarujące imię — mia71 
już za sobą kilka łyków 
cg' istego płynu. Spojrzenie, 
którym mnie obrzuciła, ciep 
lejsze było niż wczoraj. Na­
wiało jednak ponownie lo­
dowatej temperatury na wi­
dok Conch i ty.

— Oto pańska barwna sa­
miczka — powiedziała głoś­
no po szwedzku. — Miejmy 

i odzieję, że tam, wyżej, nie 
spotkamy jakichś krowich 
czworonogów!

Conchita miała na sobie 
czerwony kubrak koloru wl 
śni z absurdalnie dużym 
dekoltem, olisowaną spód­
niczkę z flaneli i gronosta- 

j jową czapeczkę, lśniącą jas­
krawo na tle czarnych jak 
węgiel włosów. Zachowała 
jednak na tyle zdrowego 
rozsądku, by uzbroić się w 
olbrzymie buciska, przydat­
ne przy wchodzeniu na lo­
dowiec, kompletując tym 
«wój dziwaczny, ale mimo 
to uroczy strój.

(c. d. nj j
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Czesi o Kaszubach
Z wielkim opóźnieniem do* 

tarł do nas ubiegłoroczny nu­
mer 9 czeskiego miesięcznika 
„Siovansky przehled” („Prze­
gląd Słowiański”). Zawiera on 
art. J. Skuliny, pracownika In­
stytutu Języka Czeskiego Cze­
chosłowackiej Akademii Nauk, 
o Kaszubach i Kas-zubszozyźnie. 
Artykuł poświęcony jest głów­
nie zagadnieniom dialektolo­
gie znym. w tymże numerze 
znajduje się też notatka o 
Zamku Malborskim, w związku 
z pamiętnym jego pożarem w 
roku ubiegłym. (zb)

Wystawy oświatowe
Muzeum
Pomorskiego
Przygotowywane przez dział 

naukowo - oświatowy Muzeum 
Pomorskiego wystawy objazdo­
we i oświatowe znajdują chęt­
ne przyjęcie w Domach Kul­
tury, muzeach regionalnych, 
szkołach, klubach, czytelniach 
łtp. w bieżącym roku czynne 
są w terenie następujące wy­
stawy: „Gdańsk dawny i dzi­
siejszy”; wystawę tę wypoży­
czyło na Okres półroczny woj­
sko i eksponuje ją w świetli­
cach wojskowych na terenie 
całego Pomorza. Dużym zain­
teresowaniem cieszy się cenna 
wystawa pt. „Europejskie wnę­
trze mieszkalne”, a także wy­
stawa pt. „Zabytki Pomorza 
Gdańskiego” oraz wystawa dla 
szkół, zatytułowana „Sztuka sta 
reżytnej Grecji i Rzymu”. Dla 
mniejszych pomieszczeń przygo 
towano wystawki: „Polska sztu 
ka ludowa” oraz „Wojna” Ar­
tura Grottgera”. W tym roku 
jeszcze urządzone będą wy­
stawa ptt. „Wawel”, oraz „Gmn 
Wald”, przeznaczone dla czy­
telń wiejskich. Zaznaczyć na­
leży, iż ze względu na brak 
środka lokomocji wystawy cze­
kają nieraz tygodniami nim 
Strafi się okazja na przewiezie­
nie ich do odpowiednich pla­
cówek oświatowych. (m)
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Zwykłe morze

Przewodnik 
po Gdańsku
Oddz. PTTK „Trójmiasto” wy 

dał, za pośrednictwem „Wydaw 
Eictwa Morskiego”, ponad 200 
Stron liczący przewodnik pt 
„Poznajemy Gdańsk”, opraco­
wany przez zespół autorów 
Sekcji Krajoznawczej Oddz. 
PTTK „Trójmiasto”. Do omó­
wienia tego wydawnictwa wró­
cimy, teraz zanotujemy jesz-

Conrad, znakomity znaw* 
ca ludzi, w opowieści por­
towej „Uśmiech szczęścia” 
kreśli sylwetkę agenta han­
dlowego pana Jacobusa. 
Otóż ów pan Jacobus, zdy­
bawszy pewnego razu jakie­
goś młodego człowieka w 
dość czułym sam na sam ze 
swą piękną córką, udaje że 
tego nie zauważa, a tylko 
„przy_ okazji” perswaduje 
młodzieńcowi, że ten powi­
nien zamówić u niego, pa­
na Jacobusa, dostawę kil­
kudziesięciu ton ziemnia­
ków. Młodzian, speszony, 
klnąc w duchu swe safan- 
dulstwo,. bierze skwapliwie 
absolutnie mu niepotrzebne 
ziemniaki 1... robi na nich 
aobry interes.

Ijjf ŁASCIWIE to u ludzi 
" hiorza nie powinno nas 

nic dziwić. Oto bowiem wrą 
ca z Morza Północnego po 
kilkumiesięcznej huśtawce 
na falach szyper rybackiego 
statku. Nałowił przez te 100 
dni kilka, czy kilkanaście 
tysięcy beczek wszelakiego 
dobra: śledzi, dorszy, ma­
kreli... I tylko dotknie sto­
pą lądu, szybko przywita 
się z rodziną — i leci... z 
wędką na ryby. „Odet­
chnąć”. I jest szczęśliwy, 
gdy uda mu się złapać sie­
dem płotek.

A kapitan dalekomorskie 
go statku, gdy zaprosicie go 
do siebie na kawę z likie­
rem w nadziei usłyszenia 
sensacyjnych przeżyć na mo 
rzach, będzie się trochę nu­
dził, dopóki nie ujrzy w ką­
cie pokoju akwarium.

Wtedy przysiądzie przed gab­
lotą, zacznie wodzić rozmarzo­
nym wzrokiem za „pończoszka­
mi” I wysapie: „ot, rybka, cho-

cze tylko, że w przygotówa- tera, cóż to za wspaniały
niu jest skrócona wersja tego twór! Dla niej nie ma -gdzie
przewodnika w językach ob- góra, gdzie dół. Potrafi poru- 
cy'i. (z) ‘szać się jednakowo swobodnie

»Chożdienie w naród«
T YTUŁ jest wzięty żywcem z historii rosyjskiego ru- 
■*- chu rewolucyjnego, kiedy to „narodnicy” przypuszcza­

li, że można dokonać rewolucji bez proletariatu, opiera­
jąc się wyłącznie na masach chłopskich. Toteż ruszyli „w 
naród”. Chodzili od wsi do wsi rozmawiali z chłopan.', 
przekonywali ich, uświadamiali, podburzali. Wyników to 
nie dało, bo i dać nie mogło. Ale to już inna sprawa.

COS w rodzaju „choźdie- 
nia w naród” zapropono­

wałem ludziom, którym leży 
na sercu sprawa u po wszech 
nienia kultury, a zwłaszcza 
czytelnictwa. Artykuł pt, 
„O jeżdżeniu w tzw. teren 
słów kilka” ukazał się w 
„Rejsach” dn. 12. 6. a już 
19. 6. odezwał się w „Gło­
sie Wybrzeża” Lech Bądkow 
skl. W zasadzie zgadza się 
z moim postulatem, aby lite 
raci jeździli więcej w teren, 
ale tylko w zasadzie, która 
wydaje mu się teoretyczną. 
Bo głód tego rodzaju imprez 
w tzw. terenie jest — jak 
twierdzi — dość problema­
tyczny.

Bańkowski czemuś ograni­
czył mój postulat jeżdżenia 
v: teren wyłącznie do miast 
i miasteczek powiatowych, 
choć główny nacisk położy­
łem na wiejskie kluby książ­
ki i prasy, a więc na wieś. 
Ma to doniosłe konsekwencje, 
gdyż w dalszym ciągu swo­
ich rozważań walczy już z 
wiatrakami. Na dowód tego, 
że głód tych imprez w tere­
nie jest problematyczny przy 
tacza anegdotę o tym, że na 
spotkanie z Jarosławem Twasz 
kiewiezem zgłosiło się w No­
wej Hucie 8 słuchaczy. Oczy­
wiście — dodaje — że różne by 
wają stopnie popularności, ale
i różnie bywa z organizacją 
imprez.

Z atrzymajmy się na
chwilę na tym frag­

mencie, a to w tym celu, 
aby wykazać, że nie tylko 
nie obala on mojej tezy, 
lecz ją popiera. Przecież 
właśnie ja pisałem o złej or 
ganizacji wieczorów autor­
skich. I ze strony literatów 
i ze strony zapraszających 
ich. Organizatorzy zbyt, ma­
ło troski poświęcają „organi 
zacji audytorium”, literaci 
zaś zbyt mało wkładają wy­
siłków w uatrakcyjnienie 
tych spotkań. Ograniczają 
się przeważnie do odczyta­
nia — i to nie najlepszego 
— kilku fragmentów ze zna 
nych już utworów. Gdyby 
natomiast — stwierdziłem —

przygotowali nową niedru- 
kowaną nigdzie gawędę o 
sobie, o swojej pracy i o 
bohaterach książki nad któ­
rą pracują mieliby audy­
torium.

Byłem kiedy w gdyńskim 
MKPiK na „wieczorze au­
torskim” Jarosława Iwaszkie 
wieża. Toteż mogę stwier­
dzić, że pracuje on właśnie 
tą tak spostponowaną prze­
ze mnie metodą. Na pierw­
szym wieczorze sala była 
pełna i... rozczarowana. Na 
następny przyszłoby kilka 
osób.

Poza tym Nowa Huta nie 
jest odpowiednikiem wsi, ani 
nawet „miasteczka powiato­
wego”. Jest to wśród miast 
polskich beniaminek. Zuż sa­
ma ilość publikacji literac-

Dokończenie na str. 6

we wszystkich kierunkach — 
przestrzennie. Ot, żeby tak 
człowiek mógł..,” Kapitan czuje 
się w porównaniu z rybką po­
krzywdzony, bo swoje 100 ty­
sięcy mil przebył po jednej 
płaszczyźnie — powierzchni mo­
rza.

NIE dziwi więc nas u lu­
dzi morza, jako się rze 

kio, nic. Co prawda, kiedy 
się słyszy, że facet z któ- 
iym jeszcze 10 lat temu sie­
działo się w szkolnej ławie, 
jest kapitanem dalekomor­
skiego statku, że drugi zwa 
ny ongiś dla swej delikat­
ności „panienką” bije na 
łeb czołowe światowe załogi 
żeglarskie w regatach po 
różnych kanałach i przesmy 
kach, a trzeci, bardzo po­
dobny do drugiego, prowa­
dzi wyprawę na Spitsber­
gen — to może trochę czło­
wiekowi i dziwne, ale to dla 
tego, że się ich niedawno 
znało. A wkrótce o nich za 
czną pisać książki.

Apropos literatura: dobra 
marynistyka. Dla piszą 

cego te słowa będzie to ciąg 
le jednak Conrad, ale dla 
wielu jest nią wydany nie­
dawno przez Wydawnictwo 
Morskie „Pamiętnik żegla 
rza” R. Dana. Młodzież ce­
ni sobie, głównie przez au­
tentyzm, wspomnienia na­
szego asa podwodnego, ko­
mandora B. Romanowskiego 
pt.: „Torpeda w celu”, Ale 
nieliche gronko wielbicieli 
literatury ciągle jeszcze cze­
ka na „swój bestseller”, nie 
szczędząc wybrzeżowym li­
teratom słów zachęty i zdzi 
wienia, że „czym się oni 
zajmują”?

Pozwolicie państwo, że od 
odpowiedzi na to ostatnie 
pytanie na razie uchylimy 
się, odnotowując natomiast 
z przyjemnością, że popu­
laryzacją marynistyki w 
sztukach plastycznych zajął 
się szparko działający w 
Gdańsku Klub Marynistów 
LPŻ, co prawda — prawie 
tylko w malarstwie.

Dobre i to. Chociażby z tego 
względu, że coraz więcej jest 
plastyków, którzy z naszego 
morza i wybrzeża dojrzeli co* 
więcej poza „kaszubskim Eldo­
rado” — Chmielnem i kaszub­
ską ceramiką. Jeszcze lepsze 
jest to, że coraz więcej na­
szych rodaków dostrzega coś 
więcej poza Sopotem, Jastar­
nią i Juratą.

ALE pozostało do odkry­
cia wiele. Kiedy już 

się nałykałeś do syta (a ra 
dzimy to uczynić) sensacyj­
nej, podróżniczej i przygo 
dowej literatury o dalekich 
moczach i wybrzeżach — 
przyjedź do nas, na Wybrze 
że, łyknąć naszego wybrze- 
żowego powietrza. Jeżeli bę 
dziesz miał dobre chęci i 
nie poskąpisz trochę zacho­
du, spotkasz tu swoich bo­
haterów: starych kapitanów, 
majtków co ze wszystkich 
mórz wodę pili, jakichś by­
łych artylerzystów pokłado­
wych z floty carskiej, tu­
reckiej, czy japońskiej, nur 
ków, co w czas wojny ujeż­

dżali torpedy, a teraz przyw 
dziawszy akwalungi i płet­
wy uganiają w Bałtyku za 
rybkami i przemyśliwują 
nad eksploatacją podwod­
nych „łąk” wodorostów, u- 
cłekinierów spod Agadiru. 
Może w rozmowach z tobą 
i podkolorują trochę — ale 
przecież będziesz im za to 
wdzięczny.

A jak przyjedziesz, opłyń ka­
jakiem wybrzeża Zatoki Puc­
kiej a poznasz urodę „małe­
go morza” (tu niegdyś wyra­
stały słynne drewniane szkuty 
rewskie — a na jednej z nich 
pływał szewc — rybak, co to 
tylko na wodzie buty żelować 
umiał), powłócz się plażami 
nad pełnym morzem, a ujrzysz 
bogactwo i różnorodność kra­
jobrazu, jakich nie podejrzewa­
łeś, pognaj nad Zalew Wiś­
lany — a znajdziesz się w 
najęzarowniejszej krainie wod­
nego ptactwa, sitowia, pias­
ków i zadumanych sosen.

Może nie masz na to ocho 
ty? Może propozycja nasza 
postawiła cię w kłopotliwej 
sytuacji zalotnika córki pa­
na Jacobusa?

No tak, ale conradowski 
zalotnik na niechcianych 
kartofelkach ubił dobry in­
teres.

Andrzej Kiszkis
Fot. Wł. Nieżywiński

PREKURSORZY
HARYNISTY

LSKIEJ LITERATURY 
EJ

Gdyby z faktu odcięcia Poi-ibrazujących stosunek Pola- 
ski od połączenia z Gdan-u ...
skiem, a tym samym odcięcia spraw morskich W
Cl. i fł f.ctnnn ri r, _______  — V TVod dostępu do morza, co na- 
tapilo w wyniku pierwszego 

rozbioru naszego kraju, oraa 
późniejszej utraty niepod­

ległości chciał ktoś wysnuć 
wniosek, iż oznaczać to mu- 

ato dla Polaków całkowi y 
rozbrat z morzem, to pogląd 

' . Usy całkowicie mylny
Tuiączka kilku pokoleń u- 
(.'bodźców politycznych i woj­
skowych po całym świecie, a 
także próby tworzenia floty 
handlowej i wojennej w cza­
sie obu powstań, listopadowe­
go i styczniowego, zbliżyły 
wielu Polaków do morskiego 
żywiołu zapewne bardziej niż 
V’ okresie niepodległego by­
tu i lepiej też niż dawniej 
uzmysłowiło to im potrzebę 
i umiejętność korzystania % 
morza.

Oczywiście .dotyczyło to 
zaledwie pewnej części spo­
łeczeństwa, niemniej kole

XIX wieku.

WSPOMNIENIA 
UCHODŹCÓW 

I LEGIONISTÓW
Zachowując w miarę moż 

ności kolejność c brono logics 
ną, rozpoczniemy nasze omó 
wienie od uchodźców poli­
tycznych i wojskowych, a 
później legionistów napole­
ońskich. Wspomnienia z po­
dróży śródziemnomorskich 
Michała Ogińskiego i Józe­
fa Sułkowskiego napisane 
zostały po francusku i do­
piero po kilku dziesiątkach
lat przetłumaczono je na 
polski. Po niemiecku nato­
miast spisał swe wspotnnie- 

je^Tośu VVf' przeżycia"* 1 tul'acze nia Stanisław Broekere; za- 
polskiego wychodźstwa zna- rowno 01>gmał jak i tłu- 
lazły -we odbicie we wspom ozenie na polski ukazały 
nie •--h, jak też - w mniej *« hw ^tach sie-
szej - w literaturze pięk- ^dziesiątych XIX wieku
nej czasów porozbi or owych 
Jeśli zaś dodamy do tego 
poświęcone morzu i jego 
sprawom okruchy twórczości 
pisarzy zwłaszcza okresu ro 
mantyzmu, oraz opisy podró 
że globtrotterów, badaczy i 
uczonych schyłku XIX wie­
ku, to w sumie będziemy 
mieli do czynienia ze stosun 
kowo obszernym zbiorem u- 
tworów, opisów i relacji o-

wiając spisane wrażenia z 
niektórych podróży, Edwar­
da Raczyńskiego — autora 
interesującego opisu swej 
podróży Morzem Czarnym 
do Turcji i na wyspy Morza 
Egejskiego, Karola Sienkie­
wicza i Krystyna Lacłia- 
Szyrrnę, którzy jako owoc 
przedsięwziętych w 1820 ro­
ku podróży do i po Anglii 
pozostawili pierwsze w pol­
skim piśmiennictwie opisy i 
relacje z rejsów statkami 
parowymi, oraz Władysław-i 
Małachowskiego.

Jego opis podróży z Anglii 
do Indii, z ładunkiem cynku 
polskiego eksportowanego przez 
Bank Polski, drukiem niestety 
nie ukazał się. Samo przedsię­
wzięcie handlowe Banku Pol 
skiego okazało się nieudane 
ale zarówno ta próba, 1ak i 
kilkakrotnie poilobne Imprezy 
warszawskiego kupca i prze­
mysłowca Konstantego Wolickie 
go (znanego też ze sprowadzę 
nia do Gdańska pierwszych 
statków parowych) świadczyły 
o tym, że w owym czasie Po-
# Dokończenie na str. 6

Fot. Wł. Nieżywiński

W tych warunkach naj­
większą dla nas wartość 
przedstawiają pamiętniki 
Filipa Kierzkowskiego o- 
raz relacja, której autor­
stwo nie jest bezsporne, 
gdyż przypisuje się je Ka 
zimierzowi Luxowi, pod­
czas gdy za autora rela­
cji chciał uchodzić Piotr 
Wierzbicki, Zarówno
wspomnienia Kierzkow­
skiego jak i relacja Wierz 
bickiego — Luxa dotyczą 
najboleśniejszego może e- 
pizodu polskich dziejów 
napoleońskich, a miano­
wicie wyprawy na San Do 
mingo.
W wyprawie tej legioniści poi 

scy ponieśli wielkie ofiary 
krwi, ale mieli możność — po­
dobnie jak dwa wieki wcześ­
niej nasza szlachta w wypra­
wach Zygmunta 1X1 do Szwe­
cji — zapoznać się dobrze a 
żywiołem morskim, a nawet 
wziąć udział w wielu działa­
niach i bitwach morskich (z 
Anglikami), Dalekie i długie 
ponróże oceaniczne dały pa- 
nuętnikarzom asumpt do przed 
stawienia warunków życia 1 
służby na morzu (np. ciekawe 
opisy „chrztu morskiego”), mor 
skiej flory i fauny, wichrów i 
burz, a nawet wypadków roz­
bicia okrętu.

REJSY PIERWSZYMI 
PAROWCAMI

Ze współczesnych lub nie 
co późniejszych podróżni­
ków, którzy przemierzali mo 
rza i oceany w niewojsko­
wych celach, wyrrdenić trze 
ba Juliana Ursyna Niemce­
wicza, który kilkakrotnie 
przebył Atlantyk pozosta­

Pierwszy architektoniczny
konkurs

' 'i
W wyniku współpracy 

Stowarzyszenia Architek­
tów Polskich (SARP) t 
Unią Związków Architek­
tów Jugosławii* członkowie 
SARP zostali zaproszeni do 
udziału w konkursie na pro 
jekt gmachu Narodowego 
Teatru Serbskiego w No­
wym Sadzie. Przewidziana 
są w tym konkursie bardzo 
wysokie nagrody: I — 2.200 
tys. dynarów. II — 1.700 ty 
sięcy dynarów, III — 1.300 
tys. dynarów, oraz zakupy 
na łączną sumę 3 min. dy 
narów (1 zł =* ok. 10 dyna- 
rom).

Jak się dowiadujemy, w 
jednym z najbliższych poi 
skich konkursów architekto 
nicznych będą — na zasa­
dach rewanżu — mogli brać 
uoział architekci jugosło­
wiańscy.

Mała szalupa 
Wyszła spotkać rybę. 
Samotna na zatoce, 
Niczym ostatni liść 
Opadły miękko na wodę 
Może odnajdzie kiść 
Morskich winogron,
By nabieżnikiem promieni 
O świcie 
Pękate burty 
Złotą łuską ożywić.
Potem do domu.
ADAM BABIARZ

mm
Słońce szukało kąpiel!
I zanim Bałtyk znalazło.
Nad cypel schowało głowę 
Siadając na latarni.
Stara wieżyca, 
tdąca z sosnami w zawody 
Była smukła jak świeca 
Na patelni morza.
Potem bez nlncku,
Lam na rtfehlpskg
Spełzła z zfemshfef krewnśaczkl
A oil a stała ta sama.
Lecz już Inna —>
Szara I kamienna,
Gwałcąc ciemność 
Smugą światła.
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ZIEN ów Elżbieta zapa od innych, załamującej się
miętać miała na zaw- 
sze...

Stała na wydmie przy­
trzymując u szyi chustę,

właśnie fali. Przez krótką 
jak westchnienie ale srogą 
chwilę widać było wnętrze 
łodzi, cztery drobne, skulo-

którą okryła się wraz z gło ne postaci, po czym wszy- 
wą. Sztormowy Ost siekł jąjstko zniknęło w kipieli. Jęk 
piaskiem po bosych noży- I przebiegł gromadę...
nach, furkotał spćdnikiem, J Wychynął jeszcze na mo
jakby chciał porwać go w ment ułomek masztu, skra 
strzępy i puścić na ostry (wek płótna, wreszcie ra­
tal u jący charsz, na świerki; mię ludzkie daremnie cze- 
przy ziemi skrzypiące. ipiające się stępki w ostat

Dziewczyna jednak, skrzat nim wysiłku... Później było 
to był jeszcze, nie zważała 
na to, zapatrzona w morze.
Było złe, bardzo złe...

zaraźliwie, tak rozbrajała ] łączyłyby Rzeszę z Prusami 
urokiem swej niewinności, Wschodnimi umożliwiając 
że niedoszły „naorzeni” urazy 
do dziewczyny nie chował.

— Co te djiwcze, na gra-

już tylko morze, okrutne, 
nienawiścią zionące.

, - Tatku!... Tatku! - Elż
Grzmiało potężnie, białe od bieta rzuciła się na oślep 
piany, jak okiem sięgnąć, j ku rozjuszonej wodzie,
Zbiesiło się całkiem niespo 
dziewanie i kiedy ojc Elż­
biety, Augustyn Miotk, wy­
ruszał przed brzaskiem na 
połów — nic niebezpieczeń­
stwa nie zapowiadało.

Przez cały dzień ubiegły 
dmuchał z północnego zacho!

Ale matka porwała dziew 
czynę w objęcia.

— Twój tatk je utonióny! 
— wołała z rozpaczą. — Te 
nie mosz ju tatka!

* * «
|$ OLA sieroca... Dola nie- 

słodka... Ale stary to
u przjjemny ^ wiaterek,. jest na kaszubskim brzegu 

który _ pod wieczór wykręcił j obyczaj, który wdowom i
Z’miieilia'!^Cu1^W P°Ju^n'iow?| nieletnim sierotom po ryba 
odlądową bryzę. Takoż i na kach przyznaje dożywotnie
maszcie, który wystrzelał 
w niebo z najwyższego miej 
sca wydm, nie wisiał u koń 
ca rei żaden sygnał sztor­
mowy. A przecież wicher 
nadleciał i to nie byle ja­
ki.

Elżbieta ułapiła matkę za 
rękę i jak bociek stanęła na 
jednej nodze chowając dru 
gą w cieple spódnika. Mo­
drymi oczami spoglądała 
tam, gdzie ginąc coraz za 
pagórami wody zmierzał ku 
brzegowi brunatny, niewięk 
szy od paznokcia żagielek.

W chłostane,) wichurą gro­
madzie ludzkiej, którą na wyd 
my ściągnęła trwoga o swo­
ich, panowało skupione milczę 
nie. Każde miało w tej łódce 
kogoś bliskiego. Dla jednych 
był nim uja, dla innych stark 
albo brat, dla czterech zaś 
wśród czekających tu kobiet — 
mąż, rodziny żywiciel, człek 
z bliskich najbliższy.
|| AGLE dłoń matki zacis 

A8 nęła się na palcach 
dziewczyny. Łódka wvs’.> 
czyła na grzbiet groźniejszej

prawo do partu, do udziału 
w złowionych rybach.

Elżbieta nie tylko że w 
zdrowiu się uchowała, ale 
wyrosła na urodziwą pan­
nę, o której względy zabie-

fa czekosz? — pytała ją 
wtedy nenka, którą wdo­
wieństwo i choroba bardzo 
posunęły w latach.

Elżbieta zamiast odpowie 
dzieć matce, głową tylko 
kręciła na znak, że żaden 
„graf” nie jest jej do szczę 
ścia potrzebny i aż zanosiła 
się od śmiechu na samą 
myśl o podobnej możliwo­
ści.
J DARZYŁO się tymcza-
» sem, że zmarło si: kie 

równikowi miejscowej szko 
ły i na jego miejsce przy­
szedł nowy. Kaszuba, ro­
dem z kościerskiego, młody 
i energiczny, zdołał na­
tchnąć świeżym duchem 
wieś, która do tej pory u- 
parcie stroniła od wszyst­
kiego, co pachniało postę­
pem. Wrychle powstała tu 
ochotnicza straż pożarna, po 
tern oddział Związku Za­
chodniego, a przy szkole — 
wypożyczalnia książek i kół 
ko śpiewacze, którego fila­
rem stał się strzelisty so­
pran Elżbiety.

Z większym jeszcze za-

zamierzoną agresję — spra 
wa została uznana przez Ber 
lin za przesądzoną.

gało wielu chłopców. Ona 
jednak z uporem odrzucała 
ich zaloty, widziały jej się 
niezdarne, grube. Śmiała 
się przy tym tak szczerze i

Dokończenie ze str. 5
kich, poświęcona Nowej Hu­
cie świadczy o tym, że nie 
tylko spotkanie z literatem, 
sie i przebywanie literata 
przez czas dłuższy nie jest 
dla niej wielkim ewenemen­
tem. W przeciwstawieniu: trój 
miasto — miasteczka powiato 
we i wieś umieściłbym Nową 
Hutę po stronie trójmiasta. 
Wtedy wszystko się wyjaśni.

AŁE i w tym wypadku 
mogłoby być 'inaczej. 

Jak sobie wyobrażam wizy­
tę literata w wiejskim klu­
bie książki i prasy (bo o to 
mi chodziło przede wszyst­
kim)? Na przykład tak. Wy 
chodzi nowa powieść Bąd- 
kowskiego. Nie jest to ta­
jemnica. Jej wydanie jest 
zawczasu anonsowane. Wów 
czas ktoś, kto całą akcję 
koordynuje — bo musi być 
taki — ustala marszrutę 
„chodzenia w naród” Lecha 
Będkowskiego. I do każdego 
punktu wysyła (na prawach 
komisu) 20 egzemplarzy 
książki. Biblioteka zaopatru 
je się w kilka egzemplarzy 
dla tych, którzy nie mają 
na razie chęci nabyć jej na 
własność. Kierowniczka bi­
blioteki czyta ją pierwsza, 
po czym zachęca do czytania 
innych. W ten sposób pow­
stanie grupa ludzi, która ma 
wyrobione zdanie o utworze. 
Dopiero wówczas przyjeżdża 
autor. I już nie odczytuje 
fragmentów tej książki, ale 
mówi o tym, dlaczego bo­
hater w danej sytuacji po­
stąpił tak, a nie inaczej, 
dlaczego zwyciężył, lub uległ 
w walce. Może nie wszyscy 
obecni, ale wielu spośród 
nich, książkę znają, może się 
więc wywiązać dyskusja. A 
ta może opieszałych skłonić 
do nabycia na miejscu eg­
zemplarza dla siebie. Ci na 
następne spotkanie z tym. 
czy innym autorem już na 
pewno się przygotują. Zo­
staną w ten sposób wciąg­
nięci w szeregi aktywnych 
czytelników.W' POMNIAŁEM o ko­

nieczności koordynowa­
nia tej akcji. Sam Będkow­

ski dostarczył mi dodatko­
wego argumentu. Odpierając 
zarzut, jakoby literaci gdań 
scy zbyt mało się spotykali 
z czytelnikami, twierdzi, że

autor tego zarzutu czerpał 
informacje z jednego źród­
ła, a przecież organizatorów 
jest więcej. Otóż to. Jest 
ich zbyt wielu, a jeden o 
drugim nic nie wie. Grupu­
ją się zaś przeważnie w 
trójmieście. A zatem v/szyst 
ko się zgadza.
W jeszcze w jednej spra­

wie chciałbym się z 
Będkowskim pokłócić. Twier 
dzi on mianowicie, że rze­
czą literata jest pisanie ksią 
żek, a popularyzacją jej po­
winien się zajmować kto
inny,

— Co powiedzielibyśmy o 
szewcu — pisze-— który zamiast 
robić zgrabne buty, stanąłby 
za ladą sklepową w obuwia- 
nym „Galluxie”? Ostatecznie 
—• woła — istnieje jakiś podział 
pracy i jakaś celowość zużywa 
nia czasu i energii. Spotkania 
autorskie, owszem, od czasu do 
czasu ale nie róbmy z tego sy­
stemu.

Porównanie to nie wyda­
je mi się najszczęśliwsze. 
Szewc dostarczył buty do 
,,Galluxu”, zainkasował na­
leżność i dalszy los ich go 
już nie obchodzi. Mogą so­
bie leżeć w magazynach. Pi 
sarzowi chyba jednak nie 
chodzi tylko o to, aby książ 
ka została wydana. Jest on 
zainteresowany w tym, aby 
trafiła ona do właściwego 
odbiorcy i aby krąg tych od 
biorców się stale rozszerzał 
Dlatego szewc — dostawca 
„Galluxu” może się nie in­
teresować dalszymi losami 
swego wyrobu, ale pisarz 
interesować się tym musi. 
I musi współdziałać w jegn 
rozpowszechnieniu. Celowość 
zużywania czasu i energii? 
Ależ oczywiście. Zamiast 
marnować czas i energię na 
spotkanie z kilku słuchacza­
mi w trójmieście, ruszyć w 
teren!

0,:>OK rosyjsk!ego wyra­
żenia „chożdienie w na 

rod” istnieje podobne, spo­
pularyzowane przez powieść 
Aleksego Tołstoja „chożdie­
nie po miikam”. Tłumaczy­
my to na polski jako „dro 
ra krzyżowi-”.

Chodzi mi o to, aby nasi 
hleraci nie chodzili „po mu 
kam” w trójmieście, ale aby 
chodzili „w naród” na wsi. 

Władysław Mergel

palem jął sympatyczny 
Franceszek Grotowicz uprą 
wiać niwę społeczną, kiedy 
na dobre zadomowił się we 
wsi, ożeniwszy się z miej­
scową panną, córką jedne­
go z „utonionych” przed 6 
laty rybaków, Augustyna 
Miotka. I chociaż wiana 
żadnego za nią nie wziął, 
nie tylko że nie zaznali bie 
dy, ale nawet, dzięki rząd- 
ności młodej gosposi, odło­
żyli coś niecoś grosza.

Po namyśle zaciągnął 
■wówczas Franciszek w ban 
ku większą pożyczkę i po­
budował wcale okazały, 
dom, który potem wydzierża 
wiał co roku za okrągłą 
sumkę na pensjonat. W je­
go obórce stanęły dwie kro 
wy pięknej czerwonej ra­
sy, a w szopie znalazł się 
z czasem motocykl.

Poszczęściło się zatem szkól 
nemu jak mało komu. A zdro 
w ej jak sam śmiech i bujnie 
w małżeństwie rozkwitłej Elż­
biecie nie zdołały odebrać po­
wabu te cztery dziewczątka, 
które w ciągu ośmiu lat swe­
mu Frankowi urodziła. Wręcz 
przeciwnie!

Wszystkie złotowłose i nie­
bieskookie jak matka ale ^ 
twarzy zupełnie do ojca podob 
ne. Miłując je całym sercem 
kłopotał się przecież Franci­
szek niemało o przyszłość i 
skrycie tęsknił za synem. 
Dziewczęta trzeba będzie kie­
dyś wyposażyć. A kto zaopie­
kuje się rodziną, gdyby jej ży 
wiciela spotkało coś złego, na 
i-zykład w razie wojny?

Otej ostatniej możliwoś­
ci mówiono coraz czę­

ściej. Spoza bliskiej grani­
cy przylatywały wieści nie­
dobre. Nowy kanclerz Rze­
szy Niemieckiej wygłaszał 
wprawdzie raz po raz 
grzmiące przemówienia, któ 
re miały świadczyć o jego 
głębokim umiłowaniu poko 
ju, ale jednocześnie zaska­
kiwał świat czynami godzą­
cymi w podstawy istnienia 
innych narodów. Ostatecz­
nym celem, którego jako au 
lor „Mein Kampf” bynaj­
mniej nie ukrywał, miało 
być olbrzymie imperium o- 
parte na wschodzie o Mo­
rze Czarne i Kaspijskie, o 
złoża metaliczne Uralu, o 
kaukaskie zagłębie naftowe 

Na drodze ku planowa­
nym grabieżom leżała jed­
nak Polska, państwo zaled 
wie przed 20 laty przywró­
cone do samodzielnego ży­
cia. I kiedy wbrew nadzie­
jom Hitlera odrzuciło ono 
jego sugestie, by ramię w 
ramię ruszyć na wschód dla 
orzyszłych wspólnych zdo­
byczy, kiedy odmówiło rów 
nież zgody na przeprowadzę 
nie przez polskie Pomorze 
niemieckich dróg, które po

STRASZNA to była dla 
Elżbiety chwila, kiedy 

„Gestapo” zabierało jej 
męża!... Pamiętać ją bę­
dzie zawsze, obok tamtej 
— ongi na wydmie w czas 
ostowego sztormu przeżytej.

Szkołę objął nowy nauczy­
ciel, by urabiać młódź kaszub­
ską w duchu nakazanym przez 
zwycięski ustrój, a więc w po 
gardzie dla wszystkiego, co 
polskie i słowiańskie, w kulcie 
natomiast dla „narodu panów” 
i jego genialnego wodza, któ­
ry rzekomo wyrzekłszy się 
wszystkich uroków życia, zo­
stawił sobie tylko „walkę, pra 
cę i troskę”.

Legła na koniec w zglisz­
czach zbrodnicza idea podziału 
ludzkości na dwa obozy: panów 
i niewolników, mordu ’ących i 
mordowanych... Jadowitego pa 
jąka, co tuczył się . dobrami 
całej Europy, zmiażdżono we 
własnym jego gnieżdzle.

Żywy szkielet człowieka 
przeznaczonego na zagładę 
za to jedynie, że czując się 
Polakiem nie podpisał 
„Volkslisty” — wyszedł poza 
druty gigantycznego kombi­
natu śmierci... Nieśmiało o- 
detchnął wiosenną wonią, 
której nie kaził już tłusty 
dym krematoriów... Znęka­
na, krwią przesiąknięta zie 
mia zdawała się drgać mu 
pod stopami w pierwszych 
dreszczach wolności.

* * *

ZDUMIELI się we wsi lu 
dziska, kiedy wrócił 

Franciszek Grotowicz. No 
bo jakże? Stutthof, Bergen- 
Belsen, Oświęcim!... Był 
wprawdzie wychudzony do 
niepoznania, brakowało mu 
też przednich zębów, bo mu 
je „esesman” lufą „Parabol 
lum” wykruszył, aleć żył!

Żył i nie zamyślał umierać. 
Wiele zdziałać może kochająca 
a gospodarna niewiasta. Na jaj 
kach i śmietnie głodomór po­
prawiał się nad podziw szvb 
ko. I nie minęło od jego po­
wrotu nawet dziesięć miesięcy, 
kiedy pewnego poranku gruch 
nęło po wsi, że „szkólnego Alż 
bieta zległa”.

Była to -prawda, a już o po­
łudniu — właśnie z głośnika ra 
dioweeo ulatywał ci hejnał kra 
kowski — przybył społeczności 
kaszubskiej nowy obywatel.

W izbie położnicy mle­
kiem pachniało potem i nie 
dawną męką białczyną. Mar 
cowy ziąb nie pozwalał na 
uchylenie okna.

Franciszek klęczał u łoża 
żony. Ona jedną ręką tuli 
ła do wezbranej swej pier 
si głowinę synka, pomarsz­
czoną pod pisklęcym pu­
chem i czerwoną. Palcami 
drugiej dłoni leciutko prze 
bierała posiwiałe przed cza 
sem, przerzedzone włosy 
męża.

Milczeli oboje... Patrzyli 
sobie w oczy... Tak długo, 
aż omgliły je łzy... Łzy ra­
dości, która może być tak 
ogromna, że nie potrzebuje 
słów.

Do najwybitniejszych po sal kilka komet. Odkry- 
staci w dziejach Gdańska tą przez siebie konstela- 
należy astronom polski cję nazwał na cześć kró-

JAN HEWELIUSZ (1611- 
1687). Żył on i pracował 
w Gdańsku, gdzie zbudo 
wał obserwatorium. Oprą 
cował katalog położenia 
1564 gwiazd oraz pierw­
sze dokładne mapy Księ­
życa. Zaobserwował i opi 

*
Gdy w roku 1588 zapa­

nował we Włoszech stra­
szliwy głód z powodu 
nieurodzaju, do Gdań­
ska zjechali posłowie 
miast włoskich z prośbą 
o zboże. Przez kilka lat 
płynęło więc polskie zbo 
że gdańskimi statkami do 
Rzymu, Florencji, Wene­
cji. W tym czasie wywóz 
polskiego zboża przez 
port gdański dochodził 
do blisko 120 tys. łasz- 
tów t

Na zdjęciu: Kupcy pol­
scy i gdańscy nad worka 
mi zboża.

la polskiego „Tarczą So­
bieskiego”,

Na zdjęciu: Rycina ty­
tułowa z dzieła Heweliu­
sza pt. „Firmarnentum So 
biescianum sive urąno- 
graphia” loydanego w 
Gdańsku w roku 1690.

Prekursorzy polskiej' , marynistycznej
9 Dokończenie ze *tr. 5 j polskiej literaturze uwiecz 
lacy coraz już lepiej zdawali podróż statkiem paro-
sobie sprawę z dobrodziejstw 
korzystania z żeglugi morskiej 
Doceniali to również przy wód 
cy powstania listopadowego 
inicjując próby sprowadzenia 
do Polski broni drogą morską, 
jednakże rychły upadek pow 
stania pokrzyżował te plany. 
Podobna historia powtórzyła 
się w powstaniu styczniowym.

Podróżowali za to morzem 
liczni byli powstańcy, bądź 
to w ramach samej akcu 
uchodźczej, z Prus i Austrii 
bądź też jako indywidualm 
podróżnicy udający się w 
daleki świat w poszukiwa­
niu pracy i egzystencji, pro 
wadząc działalność badaw­
czą i naukową, a nierzadki 
też szukając wrażeń ! przy­
gód. Zostawili też ciekawe 
opisy podróży czy to z prze 
mierzonych mórz europej­
skich — jak Teodor Tripp- 
!in, czy z podróży przez At­
lantyk — jak Wolski i Do 
meyko, czy też z dalekiego 
tejsu do i z Australii — jak 
Seweryn Korzeliński.

W okresie przed pow­
staniem listopadowym od­
był swą jedyną większą 
podróż mor"’-'* na Bałty­
ku Adam Mickiewicz, w 
kilka zaś lat po powsta­
niu podróżował do Ziemi 
Świętej Juliusz Słowacki, 
który po raz pierwszy w

wym we wierszu. 
PODRÓŻNICY I BADACZE

Druga połowa XIX wieku 
przynosi nam wiele nazwisk 
wybitnych podróżników mor 
skich, badaczy ludów kolo­
nialnych i innych, uczonych, 
marynarzy, globtrotterów,

Wymienić tu można prze­
de wszystkim największego 
podróżnika poskiego i słyn­
nego badacza Australii — 
Pawła Edmunda Strzelec­
kiego, którego wielka pra­
ca o Południowo-wschod­
niej Walii napisana została 
oo angielsku, Józefa Conra- 
da-Korzeniowskiego w tym­
że tworzącego języku, Karo­
la Chojeckiego autora opi­
su w języku francuskim (ja 
ko (Charles Edmond) po­
dróży po morzach północ­
nych Europy, oraz Ignacego 
Milewskiego, autora książek 
o podróżach na jachcie ,,Lit 
wa” — również w języku 
francuskim, Artura Miildne- 
ra, który opis podróży do 
Ameryki Południowej i A- 
fryki wydał po niemiecku, 
oraz Jana Kubarego, słyn­
nego „argonautę Pacyfiku”,

Obok nich wyliczyć jed­
nak należy zastęp publiku­

jących swe prace w języku 
ojczystym, jak np. odkryw­
cę Kamerunu Stefana 
Scholtz-Rogozińskiego („Że­
gluga na „Łucyi-Małgorza- 
cie...”), czy zawodowych ma 
rynarzy jak: Stanisław Bo- 
belak, Grzegorz (Borowski, 
Czesław Petelenz — auto­
rów wspomnień z odbytych 
podróży, dalej zamiłowane­
go żeglarza Mariusza Zaru­
skiego — autora wspemnień, 
utworów literackich i prac 
naukowych o tematyce mor 
skiej, wreszcie licznych po­
dróżników spoza zawodu ma 
rynarskiego, którzy dali nam 
ciekawe opisy swych przy­
gód.

Schyłek XIX wieku przynosi 
również nieco drobniejszych u- 
tworów związanych z motywa­
mi morskimi.

Jasne, że taka literatura, 
nie negując jej wartości ar 
tystycznaj, nie mogła zbliżyć 
społeczeństwa do spraw poi 
skiego wybrzeża i polskiego 
Bałtyku. I dlatego w roz­
woju naszej literatury ma­
rynistycznej miejsce kluczo­
we — ja kpisze prof. Ro­
man Polłak, zajmuje ksią­
żeczka Bernarda Chrzanow­
skiego pt. „Na kaszubskim 
brzegu” (1910), tchnąca kul­
tem do polskiego morza.

Jerzy Pertek

Kupcy gdańscy zawsze 
utrzymywali ożywione 
stosunki z Polską. Wisłą 
spławiano do Gdańska 
zboże, smołę, potas, płót­
no, żywicę, wosk, ołów i 
żelazo. Odnalezione w ar 
chiwum Madrytu i Lizbo 
ny zapiski mówią, że na 
maszty dla floty hiszpań 
skiej i portugalskiej spro 
wadzano przez Gdańsk 
drzewo z Puszczy Bia­
łowieskiej. W roku 156 5 
gdański statek handlowy 
„Samson” pożeglował pod 
flagą gdańską i polską 
do Brazylii, skąd przy- 
wwzl ładunek cukru. Ka 
zimierz Jagiellończyk na­
dał miastu wiele przy­
wilejów, które jeszcze 
bardziej wpływały na 
bogacenie się gdańśkie- 
go kupiectwa.

Handel gdański zaczął 
się chylić do upadku po 
pierwszym rozbiorze Pol­
ski. Fryderyk 11 chcąc 
wszelkimi sposobami
zmusić Gdańsk do uleg­
łości otoczył całe miasto 
kordonem swych wojsk, 
zagarnął Wisłoujście i No 
wy Port. Nałożył olbrzy­

mie cło na towary wy­
wożone i przywożone do 
Gdańska. Po trzecim ro2 
biorze Polski w 1793 ro­
ku, Gdańsk zajęty prze­
mocą przez Prusaków 
zszedł do rzędu prowin­
cjonalnych miast pru­
skich.

Na zdjęciu: Widok por 
tu na Motlawie, (rys. M. 
Deischa z 1765 roku).

* * *
Jednym z najstarszych 

zabytków Gdańska jest 
gotycki KOŚCIÓŁ SW. 
KATARZYNY (na zdję­
ciu — rysunek z 1803 
roku). Według legendy

został on założony przez 
księcia Subislawa w 1185 
roku. Pierwsza wzmian­
ka dokumentalna o tej 
budowli pochodzi z roku 
1263,

* * *

Do ciekawych postaci 
w dziejach Gdańska na­
leży MACIEJ DEISCH 
(poł. XVIII w.). Jego ry­
sunki są interesującym 
przyczynkiem do historii

obyczajowej XVIlI-i 
nego Gdańska.

Na zdjęciu: Sprzei 
ca mioteł w Gdański

5811
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DOM DZIECKA Spóldz. Pracy Przeładunkowo - Usługowa 
im. Marcelego Nowotki 

W Gdańsku — ul. Marynarki Polskiej 176
tel. 323-01

spirxefia tanio
samochód ciężarowy „Stocwer” 0,7 ton na 

chodzie — dobre ogumienie.
3204-K

przy ul. Władysława IV Mr 808«

poleca duży wybór artykułów dziec ĘCvch

ZARZĄD OKRĘGU
Związku Zawodowego Marynarzy i Portowców w Gdyni 
podaje do wiadomości, że dnia 2 lipca for. o godz. 14 odbędzie 
się w gmachu Związku, ul. Węglowa 11

NADZWYCZAJNE ZEBRANIE 
REZERWY NIEPŁATNEJ ZWIĄZKU 
z listy głównej i dodatkowej.

Ze względu na ważność zagadnień Zarząd Okręgu zobowią­
zuje do bezwzględnego stawiennictwa: kapitanów, oficerów na- k 
wigacyjnych, oficerów mechaników, oficerów adrii., jak również * 
załogi: pokładową, maszynową i hotelową wszystkich stopni bez ▼ 
wzgiędu na miejsce zamieszkania. t

Niestawiennictwo na zebraniu spowoduje skreślenie z listy f 
rezerwy. k

Zarząd Okręgu i
Związku Zawodowego Marynarzy i Portowców T 

3194-K w Gdyni T

Zatrudnimy od zaraz radiotelegrafistów. Warun 
ki pracy i płacy do omówienia. Zgłaszać się 
w Zespole Radiostacji w Gdańsku, ul. 3 Maja 
14, tel. 324-60. 34365-G

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inż. O. B. 
M.-4 — Sopot, 20 Października 931 (Kamienny 
Potok) zatrudni natychmiast: 3 murarzy, 30 ro­
botników niewykwalifikowanych, 4 dozorców 
na pól etatu. I kierowcę na samochód osobowy 
— praca na terenie trójmiasta oraz 30 robotni­
ków niewykwalifikowanych w kierownictwie 
robót Elbląg, ul. Dzierżyńskiego, róg Portowej. 
Dla dojeżdżających będzie zwracana różnica 
kosztów bile UL miesięcznego. K-3116
Stocznia Gdańska przyjmuje stale robotników 
w zawodzie montera rurociągowego oraz nie­
wykwalifikowanych do pracy w straży przemy­
słowej na stanowiska strażników. Kandydaci, 
mieszkańcy trójmiasta oraz sąsiadujących powia 
tów z możliwością codziennego dojazdu do pra­
cy, winni zgłaszać się do biura przyjęć Stocz­
ni Gdańskiej w Gdańsku, ul. Jana z Kolna 3. 
Kandydat winien posiadać skierowanie z Prez. 
MRN oraz zaświadczenie i opinię z poprzed­
niego miejsca pracy. Wynagrodzenie według 
układu zbiorowego pracy oraz deputat węglo­
wy i inne świadczenia, dla strażników pełne 
umundurowanie. 2863-k

Przedsiębiorstwa Robót Czerpalnych i Podwodnych w Gdańsko
0IAII1I1

ii
DZIĘKUJEMY WSZYSTKIM PRACOWNIKOM NASZE­
GO PRZEDSIĘBIORSTWA ZA DOTYCHCZASOWY 
TRUD I OSIĄGNIĘCIA.

Życzymy Wam dalszej owocnej pracy dla rozwoju gospo- 
X darki morskiej oraz wiele szczęścia w życiu rodzinnym.
£ SAMORZĄD ROBOTNICZY DYREKCJA

PRZETARGI I LICYTACJE
Inspektorat Oświaty w Gdyni ogłasza, prze­

targ na wykonanie:
1. Remontu kapitalnego Przedszkola Nr 6 

w Gdyni Wielkim Kacku, ul. Orłowska 6 — 
termin rozpoczęcia 3 lipca, zakończ. 25 lipca.

2. Remont kapitalny Przedszkola Nr 21 w 
Gdyni - Demptowie, ul. Demptowska. Termin 
rozpoczęcia 3 lipca, zakończ. 25 lipca.

3. Remont kapitalny Przedszkola Nr 14 w 
Gdyni - Orłowie, ul. Boczna 5, Termin rozpo­
częcia 1 sierpnia, zakończenia 25 sierpnia.

4. Remont kapit. szatni Szkoły Nr 11 w Gdy­
ni - Orłowie, ul. Wrocławska. Termin rozpo­
częcia natychmiast, zakończ. 30 sierpnia br.

5. Remont kapitalny Szkoły Nr 21 w Gdyni, 
ul. 22 Lipca. Termin rozpoczęcia natychmiast, 
zakończenia 25 sierpnia 1960 r.

6. Elewacje Szkoły Nr 18 w Gdyni, ul. Kra­
sickiego. Termin rozpoczęcia natychmiast — 
zakończenia 25 sierpnia 1960 r.

Oferty należy składać w terminie do dnia 
2 lipca 1960 roku w sekretariacie Inspektoratu 
Oświaty w Gdyni.

Informacji udziela dział inwestycji Inspekto­
ratu Oświaty (gmach Prezydium MRN — po­
kój 349). Otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 lip­
ca 1960 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne, 

Zastrzega się prawo wyboru oferenta bez po- 
dania przyczyny.______ 3195-K

Szpital Specjalistyczny w Gdyni - Grabówku, 
ul. Curie Skłodowskiej nr 1 ogłasza przetarg 
nieograniczony na roboty remontowe instalacji 
siły i światła oraz instalacji piorunochronnej.

Dokumentacja projektowa oraz ślepe koszto­
rysy są do wglądu w biurze szpitala w godz. 
od 8 — 15.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne z kon­
cesją. Oferty w. zalakowanych kopertach na­
leży składać do dnia 5 lipca br.. Komisyjne 
otwarcie ofert nastąpi w dniu 8. 7. 1960 r. 
0 godz. 11. , .

Termin rozpoczęcia robót —■ natychmiast po 
wyborze oferenta. Termin zakończenia robot 
do dnia 30 lipca br.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta ^wzgl. 
uznania, że przetarg nie dał wyniku. K-3192
______ PRACOWNICY POSZUKIWANI
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS — Oddział
w Gdańsku, ul. Wałowa 19 przyjmie od zaraz 
kierowców z I, II i III kat. prawa jazdy, mon­
terów samochodowych, konduktorów i robot­
ników przeładunkowych. Obowiązuje skierowa- 
nie z Urzędu Zatrudnienia.___________ 3187~K
Whj Przeds. Produkcji Pomocniczej Nr 2 —
Wrzeszcz, ul. Kościuszki 10 zatrudni natych­
miast 10 pracowników niewykwalifikowanych 
przy produkcji prefabrykatów. 3191-K
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj-
nych O. B. M.-4 — Sopot, ul. 20 Października 
931 (Kamienny Potok) zatrudni od dnia 11 J;Pca 
1960 roku: 1 majstra o wysokich .kwalifika­
cjach zawodowych przy pracach inżynieryjno- 
ladowych lub technika z długoletnią praktyką 
zawodowa. Warunki płacy do uzgodnienia. 
«185 >J£

Gdańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego zatrudni natychmiast: 2 absolwen­
tów (mężczyzn) Technikum Mechanicznego, któ 
rych zatrudnimy jako stażystów w Bazie Sprzę 
tu i Produkcji Pom., 10 robotników niewykwa­
lifikowanych, 3 cieśli, 2 zbrojarzy (1 na wy­
jazd), 2 brukarzy na wyjazd do Starogardu, 
2 dozorców, 8 murarzy - tynkarzy, praca dla 
murarzy - tynkarzy na terenie Gdańska i na 
wyjazd, 2 operatorów na koparkę, 2 opera­
torów na spychacz z uprawnieniami — zgłaszać 
się — Gdańsk, ul. Żytnia 4-6 oraz 25 robotni­
ków niewykwalifikowanych, 5 cieśli, 2 zbroja­
rzy, 4 murarzy - tynkarzy — zgłaszać się — 
Kierownictwo Grupy Budów Gdynia, ul. Jana 
z Kolna nr 12. Warunki płacy — akord wg ukła 
du zbiorowego pracy w budownictwie. Reflek­
tuje się przede wszystkim na pracowników z 
trójmiasta wzgl. na dojazd z pobliskich okolic. 
Dla zamiejscowych dysponuje się pewną ilością 
miejsc w hotelu robotniczym. 3188-K

NIERUCHOMOŚCI

DOMKI: trzyizbowy 120
tyś. cztero izbowy, kom­
fortowy 180,000,—, dwu­
rodzinny 300 tyś. — dżin ń, 
gospodarstwa poleca Król, 
Rumia, Starowiejśka 17 

G-42958
PARCELĘ pod dörnek jed 
norodzinńy w Orłowie ku 
plę. Oferty Dziennik 
Baltvciki” Gdynia pod 
42013” G-42913

SPRZEDAŻ
„HOHnERA” nowego 120 
basów, 7 registrów lub 
„Weltmeistra” 120 basów, 
16 registrów sprzedam, 
Gdynia, Czerw. Kosynie­
rów 93 m. 40 ____G-42963
LICZNIK tąksówkowy
„Argo” średni przerobio­
ny sprzedam. Gdynia, Wo 
jewódzka 15/2. _ G-42964
SAMOCHÓD IFA F9 sprze 
dam. Sopot, Sobieskiego 
35/4 po I6-ej______0-34349
MOTOR Spalinowy Deutz'
8 KM sprzedam. Wacław 
Leik, Przodkowo, pow. 
Kartuzy______ ____G-34083
„BEDFORD” 3/4 t. craZ 
3,5 t. sprzedam. Oliwa, 
uli. Grunwaldzka 580/3

G-342)2il
SAMOCHÓD /.Opel Kapi­
tan” sprzedam. Gdańsk, 
Rajśka 4E m. 7 telefon 
329-84 K-3171

Gdańskie Przedsiębiorstwo Geologiczno-Inży­
nierskie Budownictwa w Gdyni, ul. Jana z Kol­
na 13 zatrudni od zaraz 30 pracowników fizy­
cznych niewykwalifikowanych do robót palo­
wych. Wynagrodzenie akordowe według układu 
zbiorowego pracy w budownictwie. Zgłoszenia 
przyjmuje sekcja kadr, pokój nr 2. Skierowa­
nia z Urzędu Zatrudnienia obowiązują. 3167-K
W. H. T. w Gdańsku, ul. Łąkowa 39-44, tel 
343-21 zatrudni natychmiast 2 księgowych, pla­
nistę, handlowca - branżystę i pracownika umy 
siowego. ___________ 3165--K
Baza Transportu GPTB w Gdyni - Chylonii 
przyjmie do pracy: 1 referentkę likwidatury — 
wymagana matura oraz praktyka przy oblicza­
niu podatków i zasiłków chorobowych oraz 10 
robotników przeładunkowych na drugą zmianę 
od godz. 14. Zgłaszać się do Bazy Transportu 
w Chylonii, ul. Hutnicza 10. Zamiejscowym za­
pewniony hotel robotniczy. G-42943
Dyrekcja Sopockich Zakładów Gastronomicz­
nych w Sopocie, przyjmie od natychmiast clo 
Kombinatu Baru - Kawiarnia „ALGA” w So­
pocie 12 kucharek lub kucharzy, 1 cukiernika 
do produkcji lodów, 40 pomocy kuchennych. 
Warunki płacy do omówienia na miejscu. — 
3178-K______ _________ ._____________ _____
Jeżeli chcesz mieć dodatkowe źródło dochodu, 
a jesteś mieszkańcem trójmiasta — zgłoś się do 
pracy w rezerwie robotników przeładunkowych 
Zarządu Portu Gdynia, ul. Rotterdamska 9 — 
pokój 114, lub telefonicznie pod nr 23-18, gdzie 
otrzymasz wyczerpujące informacje. Przyjmo­
wanie chętnych odbywa się za wyjątkiem so­
bót i świąt w godz. 8 — 14 bez skierowania 
z Urzędu Zatrudnienia. K-3138
Z-cę gł. księgowego zatrudnimy od 1 lipca br.
Wymagana znajomość księgowości przemysło­
wej. Zgłosz. Gdańskie Zakł. Spożywcze PT w So 
pocie, Majkowskiego 11. 34353-G
„Motozbyt” — Przedsiębiorstwo Sprzedaży De­
talicznej Artykułów Motoryzacyjnych w Gdań­
sku - Oliwie, ul. Grunwaldzka 487 zatrudni od 
1 lipca I960 r. wysokokwalifikowanego robotni­
ka magazynowego. Zgłoszenia przyjmuje se­
kretariat, 34359-G

w « a a s &
na fali średniej 230 m 

NIEDZIELA — 26 . 6. 60 t. 
PROGRAM LOKALNY:

7.40 — Magazyn ze wsi. 8.0Ö
— Pieśniarze i piosenkarze,
8.15 — „Szkoła, dom, dzieci”.
9.40 — Piosenki. 10,00 — Alma­
nach morski. 12.10 — Rozma­
wiamy ze słuchaczami. 12.50 —* 
„Jazz”. 12.45 — „Magazyn a,rty- 
styczny”. 18.00 — „Milionerzy"
— kolejny ode. powieści St.
Fleszarowej - Muskat. 20.2Ó —* 
Komunikat Jantara i Gryfa. 
20.22 — Z boisk i stadionów. 
20.30 — Montaż z okazji Świę­
ta MorzS. 20.57 — Serwis ry­
backi. 22.20 — Niedziela W
Szczecinie. 22.35 — z boisk i 
stadionów.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6.03 — Muzyka poranna. 8.36 

8.45 — Chwi 
— „Radiopro- 
Piosetiki poi- 
cyklu „Eri cy­
ca”. 10.20 —

10.30 — „No 
.00 — Poezja 

Słuchamy 
13.10 — Tećh- 

13.89 — Ze- 
13.5Ö — Kon­

cert życzeń. 18.00 — Dla dzieci 
. „Spadkobiercy 
16.30 — Koncert 
.00 -- Wiadómo-

rnłny, 10,30 - „W Jezioranach", 
ll 30 — Melódie filmowe, 19,10 — 
Fala 56, 15,25 — Chwila muzyki, 
18,30 — „Schodzę po wódę’ , 
15,So, Opr. Melachrino: Wiązan­
ka melodii hiszpańskich, 18,25
— Aud. aktualna, 18,35 — Mu­
zyka i aktualności, l9,oo _ —
Wiadomości, 19,05 — Felieton
muzyczny Jerzego Waldorffa, 
1« 3o ‘„Morze W melodii i W 
piosence”, 19,55 — IV audycja 
z cyklu: „Polska pieśń wojen­
na na przestrzeni wieków”, 
20,25 — Kronika studencka, 21,00
— Z kraju i Ze świata, 21,27 —
Kronika sportowa, 21,40 — Mu- 
źyka taneczna, 22,00 — Uniwer­
sytet Radiowy, 23,05 — Mi­
strzowskie wykonanie dzieł mu 
żvki klasycznej i romantycznej, 
23 33 _ Muzyka taneczna, 23,a0 
—’ Ostatnie Wiadomości.

— Przegląd prasy 
la muzyki. S.50 
b «my”. 9.00 —
sikie. 9.20 — Z
klbpedia kasaubsl 
Felieton literacki. 
We nss-räniä’k 11 
i muzyka. 11.30 
muzyki Itidowej. 
nika i Problemy, 
spól Dziewiątka, 

życzeń, 15.00 
łowisko pt. 

Ziółko”. 16.

mm

chopinow?
18 — Chwila muzyki. 

17.20 — ..Podwieczorek przy mi 
krofonie” i kawiarni „Ś olica” 
w warszawie. 18.50 — W ryt­
mie walca, 19.00 — Wiadomości. 
19,05 — Radiowy Teatrzyk
„Zwierciadło”. 19.25 — Mecz
międzypaństwowy piłki nożnej 
Polska — Bulgaria. 21.16 — wia 
dom ości Sportowe i wyniki To- 
tO-Lrtka. 21.30 — Muzyka ta­
neczna. 22,00 — Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 22.50 — 
Muzyka taneczna. 23.50 — Os­
tatnie wiadomości.

PONIEDZIAŁEK — 27. VI. 60 R. 

PROGRAM LOKALNY:

8,13 — „Dzień dobry”, 7,00 — 
Pogadanka historyczna mgr Do­
pierały, ll,00 — Utwory ńa har­
fę i akordeon, 11,27 — Serwis 
fybacki, 12,10 — Chwila mir r- 
lci, 16,00 — 2 X 2 - 4, 18,20 — 
Muzyka poważna, 16,40 — „Mój 
kompleks Edypa” — opów. F. 
OX'oriflÖf’ä, 17,00 — Nowości taś 
moteki, 17,25 — „Twórca ludo­
wy — Paweł Szefka”, 17,40 — 
Gra orkiestra J. Gerta, 18,00 — 
Przegląd aktualności Wybrze­
ża, 20,4Ó — Mówią przewodniczą 
cy röd narodowych, 20.50 — Ser 
Wis rybacki 1 informacje wie­
czorne.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI:

5,36 — Muzyka poranna, 6,50
— Gimnastyka, 7,15 — „Błękitna 
Sżtafeta”, 7,52 — Muzyka, 8,36
— Przegląd prasy, 8,45 — Wir­
tuozowskie utwory na skrzyp­
ce, 9,10 — Muzyka rozrywkowa, 
9,40 — Międzynarodowy Unlwer 
sytet Radiowy, 9,50 — Muzyka, 
110,00 — Poranny koncert karne-

Niedziela — 26. VI. 60 r.

9,40 — Neptun i muzyka, 9,45
— Omówienie programu, 9,50 —
Defilada morska, transmisja Z 
Gdyni, 14,00 — Niedzielna bie­
siada, 15,30 — „W noc święto­
jańską”, widowisko regionalne, 
1C,oo — Film krotkom., 16 15 — 
Młodzieżowa kronika filmowa, 
17,35 — Teleturniej morski pt. 
„Podróż po Bałtyku”, transmi­
sja z Gdyni, 18,40 — „Gdy-202
nie odpowiada”, film krotkom., 
48,55 __ „podniebne zawody”,
film krotkom., 19,15 — Sprawoz­
danie spórto%Ve z międzypań­
stwowego meczu piłkarskiego 
Polska — Bulgaria, 20,15 —
Film krotkom., 20,30 — Dzien­
nik telewizyjny, 21,15 „Malec”, 
film fabuł. prod, jugosłowiań­
skiej, 22,50 — Wiadomości spor­
towe, 23,05 — Omówienie pro­
gramu.

Poniedziałek — 27. VI. 60 r.
17,45 — Neptun i muzyka, 17,50

— Omówienie programu, 17,55
— „Pod polską banderą” pro­
gram dokumentalny'’ z Gdań­
ska, 18,50 — Kronika Wybrze­
ża, lok., 19,10 — Ilustrowane
melodie, 19,30 — filmy krótko- 
rnetrażowe, 20,00 — Dziennik
TV, 20,30 — „Z kamerą wśród 
mrówek”, film krótkom. prod, 
franc., 20,45 — Muzyczny Teatr 
Telewizji: „Przygody króla Ar­
tura”, opera, 21,45 — „Spot­
kanie ze współczesnością”, 22,15
— Ostatnie wiadomości, 22,20 — 
Omówienie programu.

Skład i druk: Gdańskie
Żaki. Graficzne w Gdańsku

Zam. 1234 - M-4

PRACA
UCZNIA do zawodu de­
karskiego przyjmę. Fr. 
Marcinkiewicz, Gdynia,
Czerwonych ; Kosynierów 
145 G-42948

MASZYNĘ do szycia spr/e 
dam. Wiadomość: kawiaf
mia „Balaton” Oliwa, 
Krzywoustego 4, 309 m od 
dworca_________ ~o-34298
PIANINO niemieckie, pel
nopancerne. krzyżowe
sprzedam. Gdańsk, 3 Ma­
ja 16/10 G-34304
SAMOCHÓD „Skoda 1101” 
sprzedam. Gdańsk—Oru­
nia, ul. Żuławska 76

G-34306
~SKODĘ— OĆTAVIĘ’* siprze
dam. Tel. 510-65 godz. 15 
d o__17_______________ G-34325
MASZTNĘ dziewiarską du 
żą marki „Knittax” sprze 
dam. Wiadomość: Wrzeszcz 
Dzierżyńskiego 29/9.

G-34337
STOŁOWY Wysoki połysk
okazyjnie sprzedam. — 
Wrzeszcz, Brzozowa 3 a/9.

G-34354
SAMOCHÓD osobowy —
,, V ólk sw ag en1” ek spor t o w y 
model sprzedam. Oliwa — 
ul. Polanki 94 a (przysta­
nek Abrahama).____ G-34355
ROWER m-ki „Conti­
nent”. lekko używany, ce­
na 600 zl sprzedam. Wia­
domość: 435-58. G-34366 
SAMOCHÓD DKW F 8 —
sprzedam. Gd. - Orunia, 
pl. Oruński 7/1. G-34369

LOKALE
SAMODZIELNY pokój, 
woda, gaz w Katowicach 
zamienię na podobny w 
trójmieście. Oferty „Dż. 
Bałtycki” Gdańsk pod 
„34155"___________  G-34155
W SZCZECINIE (centrum) 
dwa pokoje z kuchnią, ła­
zienką zamienię na miesz­
kanie w trójmieście. Tel. 
42-52 G-3429 4
POSZUKUJĘ pokoju sub­
lokatorskiego, Dobrze za­
płacę. Ródłriger, Gdynia, 
Świętojańska M8/1 w pod­
wórzu G- 42968
POKOJ wczasowiczom od­
stąpię. Wrzeszcz, Słowac­
kiego 4a, tel. 429-84

G-42830
ODSTĄPIĘ warsztat me­
chaniczny z urządzeniem, 
Wiadomość: Wrzeszcz —
Szymanowskiego 4 w pod­
wórzu MlnikowSka.

G-34358
P-KOJ wynajmę letni­
kom tanio lipiec — sier­
pień. Wrzeszcz, Polite oh- 
nicana li m. 6 godz. is.30,

0.34364

FOTo-tebcirsnta z _ włas­
nym powiększalnikiem za 
trudnię. Foto-Mimoza Gdy 
nia, Starowiejśka 47

G-42969

UCZEŃ do zawodu kowal 
sko-ślusarskiego potrzeb 
ny. Wiadomość: Gdynia
10, inżynierska 95 Ka­
miński 0-42961
POMOC domowa potrzeb­
na. Oddzielny pokój. 
Wrzeszcz, Grunwaldzka
168/6 G-42962
EKSPEDIENTKA i panien 
ka do cukierni „Murzy­
nek” W Gdańsku potrzeb­
ne. G-34250

ARTYSTYCZNA Ccrow- 
nia — Pogotowie Krawiec 
kie, Wrzeszcz, Grunwaldz­
ka 66 Ceruje garderobę 
dywany G- 34326
SAMÖCHÖD osobowy wy 
pożyczę na m-c lipiec. 
Równowartość zabezpie­
czę. Dobrze zapłacę. Ocze 
kuję propozycji. Tel. Oli­
wa 698 lub oferty „Dz. 
Bałtycki” Gdańsk pod „S. 
W.” G-34339

POSZUKUJĘ wspólnika 
lub dzierżawcy do zapro­
wadzonej fermy kur. Of er 
ty „Dziennik Bałtycki” 
Gdynia pod „S-42954”

G- 42954

WRÓCIŁEM do własnego 
war szt atu. Wik tor i Sm a. 
goń, mistrz krawiecki, 
Gdańsk-Siedice, Skarpowa 
104 m. 2 G-34164

DO piekarniczo - cukier­
niczej pracowni Czynnej 
(zbyt słały) przyjmę udzia 
łowca. Dam mieszkanie w 
Warszawie. — Mieczysław 
Błażej ewicz, Nowy Słu­
żew 50 tel. 4-45-77.

K-3203

DOCHODZĄCA pomoc do­
mowa potrzebna. Wrzeszcz 
— Jaśkowa Dolina 46 a 
m. 6. G-34361
GOSPOSIA lub pomoc do 
domu potrzebna. Gdańsk- 
Wrżeszcz, al. Marksa 155 
m. 3. G-34363

ZACNEMU DOKTOROWI

Konstantemu Glazorowi
zamieszkałemu W Sopocie w Grand-Hotelu 
za wyleczenie mnie i mojej córeczki z cięż­
kich, przewlekłych chorób jak najserdecz­
niej dziękuje zawsze wdzięczny

Kazimierz Rydclek
Sopot, ul. Obr. Westerplatte 9-2

G-34182

CZELADNIK piekarski po s 
trzebny od zaraz. — 
Wrzeszcz, M. Fornalskiej 
33. G-34375

NAUKA

NIEMIECKIEGO udzielam 
lekcji — przedszkolak om, 
starszym, przystanek cen­
trum (siedem złotych go­
dzina). Telefon 333-10.

,G_34i350

ROŻNE
Przyjmę do samochodu 
2 osoby za zaproszenie na 
wycieczkę za granicę. O 
fefty „Dziennik Bałtycki” 
Gdańsk pod „34319”

G-34319

Dnia 24 czerwca 1960 roku zmarła

ko!. Apolonia loreiowsfca
kier. Przedszkola Nr 28 w Gd.-Oliwie
W Zmarłej tracimy jednego z najlepszych 

i ofiarnych pedagogów, wielkiego przyja­
ciela dzieci, aktywnego i długoletniego 
członka ZNP.

Inspektorat Oświaty m. Gdańska 
i Zarząd Oddz. Miejskiego ZNP 
w Gdańsku. 3211-K

S. P.

Stefan Piftei
uczeń V kursu Szkoły Rybołówstwa Morskiego w Gdyni 
zmarł śmiercią tragiczną w dniu 22 czerwca 1960 r. 

w wieku lat 19.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 26 czerwca 1960 r. o godz. 14 

na cmentarzu w Witominie.
W Zmarłym szkoła traci wzorowego ucznia, przyszłego ofi­

cera rybołówstwa dalekomorskiego.
CZESC JEGO PAMIĘCI!

KIEROWNICTWO I UCZNIOWIE 
K-3212 SZKOŁY RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

16743666



8M DZIENNIK BAŁTYCKI NR 153 (49 82)

KONKURS
{ re iąr jpozorotti

morski

Nr 1

Spotkanie pożyteczne
DIA ZDROWIA DZIECKA

IIVI)IUE9I

Współpracy, która miałaby 
za cel przede wszystkim

Nr 4

Nr 2

Nr 3
Mamy DNI MORZA i... 

niezawodnego Jacka Fedor 
rowicza. To właśnie on 
wpadł na pomysł, by z oka 
zji Dni przeegzaminować na 
szych czytelników z zakresu 
geografii i... wyobraźni.

Bo, proszę państwa, nasz 
konkurs polega właśnie na 
tym, by z powyższych ry­
suneczków odgadnąć nazwy 
mórz (nie oceanów). Drogą 
skojarzeń, jakie nasuną się 
na widok rysunku. Dla przy 
kładu: rysunek przedsta­
wia... trawnik; na myśl 
przychodzi określenie: „zie
leń”. Ergo: Morze Zielone.
Oczywiście tego nie ma w 
naszym konkursie, a jak 
twierdzą znawcy geografii, 
nie istnieje również Morze
Zielone. Ale to tak dla ułat- Jeszcze tylk(j küka dm 
“‘Ir:«« równowag?' m* f

ETSä
wystawiony wodewil w 3

Nr 5

Od ręlfl

System ?

I^ZIECKO, które ma 4 profilaktykę, wychowanie 
miesiące — a po raz dzieci zgodnie z wymogami 

pierwszy wyszło na powie higieny, zdrowia, właściwe- 
trze, kiedy matka niosła go rozwoju, 
je do lekarza; dziecko za- Czy współpraca taka jest 
katarzone, a opatulone w konieczna? Zdaniem leka- 
nieskończoną ilość pie- rzy — jak najbardziej. W 
rzyn, swetrów, szalików; przekonaniu tym ugrunto- 
dziecko wychowywane w wują się oni podczas wizyt 
zatłoczonym, a niewietrzo domowych. Często napoty- 
nym pokoju — to nazbyt kają wówczas np. kartofle 
części pacjenci Poliklini- w łazience, w któr i nie ma 
ki Dziecięcej w Gdyni. już miejsca na umycie się, 
Kierownik Polikliniki, dr niechęć do mydła i wody, 

Janusz Sawicki, chętnie roz dzieci zamknięte w dusz- 
rrawia na temat swych ma- n^m pokoju. Nie wiedzą tą- 
łych pacjentów. Ideą jego W rodzice, że katar, zapa- 
jest nawiązanie ścisłej współ ienie płuc częściej pochodzą 
pracy między Polikliniką, z infekcji, niż z przeziębie- 
a rodzicami maleństw, j ... — .

»Witamy
gości«
Z zadowoleniem patrzy­

my na każdy objaw dbało­
ści o wygląd Gdańska, każ­
dą drobną nawet pracę, któ 
ra przyczynia się do upo­
rządkowania i upiększenia 
gdańskich ulic. Toteż z 
przyjemnością obserwujemy 
jak „drogowcy” układają 
chodnik przy wylocie ulicy 
Szerokiej do Targu Drzew­
nego. Wreszcie można bę­
dzie nawet przy najwięk­
szym deszczu dojść do cen­
trum zabytkowej dzielnicy 
nie grzęznąc w błocie. Przy 
ul. Tkackiej zlikwidowano 
niewłaściwie tam ulokowa­
ną strzelnicę. U zbiegu ul. 
Piwnej i Koziej postawiono 
rusztowanie, by pozostałą 
jeszcze nieotynkowaną na­
rożną kamieniczkę dostoso­
wać do sąsiednich.

Naprzeciw Bramy Wy­
żynnej przy Wałach Jagiel­
lońskich Zieleń Miejska u- 
rządziła piękny klomb dy­
wanowy z kwiatowym na­
pisem: „Czerwiec — 25 —
Witamy gości”. Ładnie to

Instytucje, wysyłające 
dzieci swych pracowników 
na kolonie muszą — nieste­
ty — w przewadze wypad­
ków korzystać z usług kolei 
Ten imperatywno - warun­
kowy ton jest uzasadniony 
smutnymi doświadczeniamii. 
W ub. roku przedziały, za­
rezerwowane dla dzieci ot­
warto dla ogółu podróżnych 
i trzeba było usilnych, a nie 
potrzebnych zabiegów, żeby 
stworzyć minimum warun­
ków gromadzie dzieci, wyru 
szających w 16-godzinną 
800-kilometrową podróż.

Przedwczoraj dla odmiany 
„zarezerwowano” (za osob­
ną zresztą opłatą) dwa prze 
działy, lecz wybrano do te­
go celu jedyne, znajdujące 
się w składzie olbrzymiego 
pociągu przedziały ze współ 
nym korytarzem. Mimo, że 
w kilkunastu pullmanach 
wszystkie pozostałe były 
drzwiami separowane od 
reszty pasażerów.

nia. Że właśnie w zagęsz­
czonym, niewietrzonym po­
koju najłatwiej jest dziecko 
zarazić, przyniósłszy bakte­
rie ze sklepu, kina, tram­
waju. Nie wiedzą, że i cho­
remu dziecku potrzeba dużo 
świeżego powietrza.

O tych wszystkich spra­
wach pragnie Poliklinika 
porozmawiać z młodymi ro­
dzicami, zapraszając ich do 
siebie na spotkanie. Pierw­
sze z takich spotkań, prze­
znaczone dla rodziców dzie­
ci do lat 3, odbędzie się w 
środę, 29 bm. o godz. 12.30 
w Poliklinice Dziecięcej w 
Gdyni przy ul. 10 Lutego.

Dr Sawicki tak określa 
cel tego spotkania:

— Chcemy wpoić mat­
kom pewne zasady, poma 
gające w chowaniu dziec­
ka w zdrowiu. Jest 'o 
sprawa tym bardziej ak­
tualna, że zbliża się okres 
biegunek, bardzo groźnych 
dla małych dzieci. Chce­
my zwrócić uwagę matek 
na fakt, że wiele z nich 
skąpi swym dzieciom świa 
tła, powietrza, ruchu, na­
turalnego pokarmu z pier­
si, że zbyt późno dają 
swym pociechom soki, ja­
rzyny. mięso, jajka, twa­
róg... Chcemy wreszcie 
przekonać je, że szczepie­
nia są najlepszą formą 
zabezpieczającą przed cho 
robą i że nie można tych 
szczepień zaniedbywać.

Dziecko do rokii powin­
no przejść w zasadzie 
wszystkie podstawow: 
szczepienia.

(ak)

Sen trwa...
t

W „migawce” pod tytu­
łem „Jak sen jaki złoty” 
zwróciliśmy 14 bm. uwagę 
na brak płynu do prania 
„Kokosal” w drogeriach 
trójmiasta. „Arged” zarea­
gował błyskawicznie: już 
nazajutrz wyjaśniono nam 
telefonicznie, że „Kokosal"

Kyoko Otani 
«»Madame Butterfly«

jest artykułem deficytom 
wym i że przemysł pokry­
wa zaledwie 30—35 proc, 
zapotrzebowania. Stąd te i 
braki w sklepach. Jedno­
cześnie zapewniono nas, 
że „Kokosal” ukaże się na 
rynku „za kilka dni”.

Minęło już dni nie tylko 
kilka, ale i kilkanaście. <4 
„Kokosalu” jak nie ma 
tak nie ma... Cóż, zatele­
fonować jest znacznie łat 
wiej, niż dotrzymać przy­
rzeczenia... A my, jak to 
optymiści: czekamy wciąż 
jeszcze. (rt)

W Operze Bałtyckiej 
wystąpi w poniedziałek, 
27 bm. znakomita śpie­
waczka japońska Kyoko 
Otani. Będzie ona kreo­
wać tytułową partię w 
operze Pucciniego „Ma 
damę Butterfly”.

L
Uwaga, słuchacze roku 

I i II! Z powodu uro­
czystości związanych z 
obchodami Dni Morza, 
termin zamknięcia roku 
szkolnego na WUMI.-u 
przesunięto na wtorek, 
28 bm. Początek o godz. 
17. Obecność wszystkich 
słuchaczy obowiązkową.

Elektryczne potęgi 
co 10 minut
Jak nas informuje DOKP, 

dziś 26 bm. w godz. od 8 
do 24, w związku z „Dnia­
mi Morza”, a więc w cza­
sie nasilonego ruchu pasa­
żerskiego, pociągi elektry­
czne na trasie Gdańsk —* 
Gdynia kursować będą co 
10 minut, natomiast na od­
cinku Gdynia — Wejhero­
wo — co 20 minut.

Jednocześnie dowiadujemy 
się, że w dniu przybycia do 
Gdyni „Batorego” tzn. w pa 
niedziałek, 27 bm. PKP u- 
ruchamia na wniosek PLO 
dodatkowy pociąg Gdynia — 
Kraków. Będzie się on skła­
dał wyłącznie z wagonów I 
klasy, restauracyjnych i sy­
pialnych, obliczonych na o- 
kolo 500 podróżnych. Nieza­
leżnie od tego „wzmocnio­
no” składy pociągów linii 
wrocławskiej, poznańskiej i 
warszawskiej w dniach :>d 
25 hm. do 1 lipca.

Na zarzut „bałaganu” | wygląda i przyjemnie, Szko 
przedstawiciel DOKP odpa- \ da tylko, że obok Katowni 
rował, „że tylko niedopa-j c^gle jeszcze stoi nieruszo- 
trzenie”. W przypadek nie|na roku plansza - infor- 
wierzymy, bo powtarza się n1ator po zabytkowej dziel

KIEDV f
Mm ^pófrafeście?
TEATRY

mcy.
Może by wreszcie ojcowie 

miasta zwrócili na to uwa-

on po raz wtóry. A więc sy 
stem? Być może, lecz bar­
dzo zły system, stojący w ______ w uvva.

, . . zasadniczej sprzeczności - z _ , , . „kursu są: 1) wypisanie pra-\ oficjal i enuncjacjami naj8ę lkomu nalezy- Doprawdy
widłowych odpowiedzi na temat znaczenia kolonii!vvstyd- sdy przed brudną i 
kuponach konkursowych, 2)f dziecięcych, warunków z Podniszczoną planszą stają
nadesłanie ^chzf- . do dn'a tym związanych itp. Żresz- wycieczki chcąc sie zorien- 
3 lipca (decyduje data tą chociażhy D0KP Katów> 
stempla pocztowego) na ad-:CP _ w sposób wzorowy wy 
res redakcji Dziennika wiązuje si z t kłopotu_
Gdansk Targ Drzewny 3i7,wego przecież obowiązku.
ZMrmviTT’’iem »KONKURS lecz tu Katowicach koleja-

' . , . , rze kochają dzieci. (sa)Nagrody - niespodzianki! j___________________ ___

Nr 6

wycieczki chcąc się zorien 
tować w planie Głównego 
Miasta, (t)

... o godz. 18 w Klubie LPŻ 
w Sopocie przy ul. Sobieskie­
go 9 będzie otwarta wystawa 
obrazów marynistycznych prof. 
Mokwy.

Z kroniki 
wypadków

Wczoraj w Sopocie K, 
zbiegu ulic 20 Października . 
1 Maja potrącona zostaia przez 
jadącego rowerzystę 3i_ietnia 
Maria Wilczyńska, zam. w 
Sopocie przy ul. 20 Paździer­
nika 873. Wezwane pogotowie 
przewiozło ofiarę wypadku z 
podejrzeniem wstrząsu mózgu 
do Szpitala Wojewódzkiego w 

j Gdańsku.

przy

„Tajemniczy nieznaiomy”
w Teatrze Letnim
w

kuponie zaznaczyć KRZYZY 
KAMI te morza, na których 
pływają statki polskiej ban 
dery.

Jedynymi warunkami kon

aktach W. Jastrzębca pn.: 
„Tajemniczy nieznajomy” — 
czyli „Majster i czeladnik”,

niowskiego z muzyką Zyg-
KUPON KONKURSOWY munta Wiehlera.

1. Morze „Tajemniczy nieznajomy'
2. Morze.................................... • wystawiony jest na Wybrze
3. Morze ..•••• » żu w premierowej obsadzie
4. Morze .••••• z Teresą Lipowską, Aliną
5 Morze Żeliską, Ludmiłą Łączyńską
G. Morze i Ludmiłą Terlecką, Kazi-

mierzem Zarzyckim. Cześ-
(imię 1 nazwisko) lawem Mroczkiem i Juliu-

(adres)
szem Kalinowskim na cze­
le. Orkiestrą dyryguje kom

| 35-letnia Maria Chonig, zam. 
pozy tor — Zygmunt Wieh- w Sopocie przy Ul. Okrężnej 31 

- - pokąsana została dotkliwieler. Przedstawienia w Te 
atrze Letnim rozpoczynają 
się o godz. 19.30.

Bilety nabywać można w 
„Orbisie” oraz w kasie Te 
atru Letniego w Sopocie co 
dziennie od godz. 10 — 14, 
tel. 516-99, gdzie można row 
nież zamawiać bilety zbio­
rowe dla zakładów pracy. 
Przy zgłoszeniach powyżej 
20 biletów WAIA wysyła 
swoich akwizytorów do za­
kładów pracy.

Kasa wieczorem w Te­
atrze Letnim czynna jest co 
dziennie od godz. 17 w nie­
dzielę i święta od godz. 14.

----•----

Odwołane
przedstawienie
Teatr „Miniatura” odwołuje 

zapowiadane na dziś przedsta­
wienie „Kolorowych oiosenek” 
które miało się odh-* w Tea­
trze Kameralnym w Sopocie i 
bardzo przeprasza zawiedzio­
nych sympatyków.

przez własnego psa. Udzielono 
jej pomocy w ambulatorium 
chirurgicznym sopockiego po­
gotowia.

„Madame Butterfly” z Kyoko 
Otani (Japonia) g. 19.

Teatr Wielki — niedz. „Pier­
wszy dzień wolności” g. 14, 

SOPOT — Kameralny — niedz 
„Zabawa jak nigdy” g. 19.30 

Letni — „Tajemniczy nieznajo­
my czyli majster i' czeladnik” 
w wyk. Teatru Ludowego z 
W-wy g, 19.30.

GDYNIA — Muzyczny (Bema 
26) — „Paziowie królowej Ma 
rysieńki” g. 19.

„Miniatura” — niedz. „Baśń o 
zaklętym kaczorze” g. 11 w 
sali Domu Drukarza w Gdań 
sku ul. Garncarska 18.

CYRK „Wisła” (obok Teatru 
Wielkiego w Gdańsku) — g. 
15, 19.30.

FOTOPLASTIKON — Wrzeszcz 
— „USA".

FOTOPLASTIKON MORSKI -
Gdynia — Oryginalne zdję­
cia z walk polskiej Marynarki 
Wojennej z ostatniej wojny 
światowej cz. II.

KINA
Poranki w dn. 2G bm. 

GDANSK — „Kameralne” — 
„Złote jabfka” g. 10, 11.30, 13. 

„Motława” — „Prof. Filutek w 
parku” g. 11.30.

„Gedania” — „Zestaw bajek” 
g. U, 12.

„Panorama” — „Aleksander 
Newski” g. 11.30.

„Piast” — „Oddział Trubaczo- 
wa” radź. od 1. 7 g. 13.30. 

WRZESZCZ - „Znicz" — „Nie 
zwykły dzień Mei” g. 12. 

„Bajka” — „Dziewczynka w 
dżungli” g. 9.30, 10.30. 

„Tramwajarz” — Zestaw ba­
jek g. 11.

NOWY PORT — „1 Maja” -
Zestaw bajek g. 15.

OLIWA — „Delfin” — „Diabeł
ski wynalazek” g. 12.

GDYNIA — „Atlantic” —
„Brzydkie kaczątko” g. 11. 12 

„Mimoza” — „Tajemnica dzi- 
♦ * * kiego szybu” g. 10, 12.

Gdyńskie pogotowie wzywane °ftaw^aielT ”^PWa” ~ Ze‘ 
było wczoraj do wypadku, ja- nm tiźr k g‘ i,, 
ki zdarzył się w PGR Suchv „Marynarz —
Dwór koło Kosakowa. Janowi ';P“>.truś \ czerwony kaptu 
Reinholtzowi — pracownikowi «^ 14.30.PGR w czasie pracy w S ORŁ?WO - „Neptun” - „Przy 
scowym warsztacie maszyna f,ody Slndbada Żeglarza” g 
zmiażdżyła kilka palców pra- r' .... „
wej ręki. Ofiarę wypadku od- chvłon1A — „Promień” -
wieziono do szp tala „Trzewiczki na bruku” g. 14

„ * GRABÓWEK - „Fala" -
..Chłopiec z gutaperki” g. 11, 

Wczoraj nad ranem Bolesław 12.30.
Zichński, zam. w Gdyni-Oksy. RUMIA — „Aurora” — „Bia- 
wiu przy ul. Podchorążych 9 ly króliczek” g. 14. 
podciął sobie żyły obu nadgarst SOPOT — „Bałtyk” — Ali Ba 
kow. Wezwane pogotowie prze- ba i 40 rozbójników” g. 11. 
wiozło go do ambulatorium chi „Polonia” — Baika o strzale" rurgicznego w Gdyni. g. i2. J o sirzaie

1. 18 g. 15, 17.15, 19.30; pon
GDANSK — Opera i Filh. Bałt.l nleczynrie- 

— niedz. „Tosca” g. 19; pon.! -.Przyjaźń” — „a jednak cię
„Madame Butterfly” z Kyoko| kocham” radź. od 1. 16 g.

17.30, 20, pon. nieczynne. 
.Motława” — „Do widzenia do
jutra" poi. od 1. 16 g. 13.30 
15.45, 18, 20.15- pon. g. 15.45 
18, 20.15.

„Gedania” — „Gdy kwitną piei 
wiosnki” radź. od 1. 14 g. 16 
18, 20; pon. nieczynne.

„Panorama” — „Kawaler króla 
jegomości” (panoramiczny) 
fr.-wł.-jug. od 1. 16 g. 13.30.
15.45, 18, 20.15; pon. „Impe­
rium słońca” (panoram.) wł 
od 1. 14 g. 15.45, 18, 20.15.

„Wrzos” — „Ballada o żołnie­
rzu” radź. od 1. 14 g. 16, 18 
20; pon. nieczynne.

„Piast” — „Ba’iada o żołnie­
rzu" radź. od 1. 14 g. 15, 17.30 
20; pon. „ Wszystko o Ewie” 
USA od i. 18 g. 17.30, 20.

ORUNIA — Dom Kultury — 
„Intrygantka” austr. od 1. ’fi 
g. 15.30, 17.30, 19.30; pon nie­
czynne.

WRZESZCZ — „Znicz” — „u
progu ciemmości” ang. Od 1.
18 g. 13.45, 16. 1».15 , 20.30; pon.
.?• 16. 18.15, 20.30.

.Bajka’ ’ — „Krzyk’ ’ wł. od 1.
18. g. 11.30 . 13.45, 16, 18.15,
20.30- pon. „Światła w ok-
nach” radź . od 1. 12 g. 9.15
11.30, 13.45. 16, 18.i;5, 20.30

Pobity został wczoraj przez rnASrcir T • ...
Ssiada Jan Hawrukiewicz - p1Vi»*lr.>.7 , ”Le"ln,gr*d 7

„Pułapka” fr. od 1. 18 g. 10 
12.30, 15.30 17.45, 20.15; „Sie­
dem grzechów głównych" fr 
od 1. 18 g. 22.30; poń. „Pu­
łapka”.
Kameralne” — „Orzeł” poi 

i od 1. 14; pon. ..Pieśń marvns 
rzy” NRD od 1. 16 g. 15.30
18, 20.30.
ak” — Kłopotliwy wnu­

czek” USA od 1. 16 g 14 16
18, 20; pon, „Główna wygra- 

i na” CSP. od 1. 14 g. 16, 18 
20.

! „Drukarz” — „Pociąg" poi. od

sąsiada Jan Hawrukiewicz 
zam. w Gdańsku przy ul. Do­
brej 5 a—1, który doznał licz­
nych ran głowy zadanych młot 
kiem. W'ezwane pogotowie prze 
wiozło go do II Kliniki Chi­
rurgicznej AMG.

* * *

W czasie pracy uległ popa­
rzeniu twarzy gorącą smolą Jó 
zef Foryś, zam. we Wrzeszczu 
przy ul. Twardej 6. Ofiarę wy 
padku pogotowie przewiozło do 
ambulatorium chirurgicznego w 
Gdańsku.

„Tramwajarz” — „Gdy Umilkły 
działa” radź. od 1. 12 g. 16, 
18, 20; pon. nieczynne.

„Zawisza” — „Miasteczko” poi. 
od 1. 16 g. 15.45, 18, 20; pon. 
nieczynne.

NOWY PORT — „1 Maja” - 
„Szynel” radź. od 1. 16; pon. 
„Opowieści Hoffmana” ang. 
od 1. 18 g. 16. 18, 20.

OLIWA — „Delfin” — „Milczą 
ca gwiazda” poi. od 1. 12 g. 
14, 16, 18, 20; pon. ..Bulwar 
Zachodzącego Słońca” USA 
od 1. 18 g. 16, 13.15, 20.30.

GDYNIA — „Warszawa” — 
„Roczniak” od 1. 9 USA g.
13.45, 16, 18,15. 20.30 „Szalona 
noc” ,meks. od 1. 18 g. 23; pon. 
„Oddajcie mi dziecko” NRD 
od 1. 14 g. 16 18.15. 20.30.

..Goplana” — „Skarby króla Sa 
iomona” USA od 1. 10 g. 10, 
12.30, 15.30; „Wiatr w oczy”
radź. od 1. 16 g. 17.45, 20- pon. 
„Dwa pokolenia” (panoram.) 
wł. od 1. 18 g. 10, 12.30, 15,30,
17.45, 20.

..Atlantic” — „Praczki z Portu 
gali i” (panoram.) fr. od 1. 18 
g. 13.45, 16 18.15 20.30; pon
g. 16. 18.15. 20.30.

„Mimoza” — Knrier carski" 
fr. od 1. 14 g. 15.15, 18, 20.15; 
pon. nieczynne.

Okr. Klub Mar. Woj. — „Błę­
kitna strzała” radź. od i’ 16;

OBŁUŻE — „Marynarz” — 
„Mściciel z Laramie” . (pano« 
ramiczny) USA od 1. 16 g. 16, 
18, 20; pon. „Zezowate szczę­
ście" poi. od 1. 16 g. 18, 20. 

RUMIA —■ „Aurora” — nieczyn 
ne.

SOPOT — „Batłyk” — „Nie­
ziemskie historie” czeski od 
1. 11 g. 13.15, 15.30, 17.45, 20;
pon. „Oko za oko” fr. od L 
18 g. 15.30, 17.45, 20.

„Polonia” — „Mój wujaszek’* 
fr. Od 1. 12 g. 13.45, 16, 18.15, 
20.30; pon. „Spotkania w mro 
ku” poi. od 1. 16 g. 16, 18.15, 
20.30.

„Letnie” — „Dwa pokolenia” 
wł. od 1. 18 (panoram.) g. 22; 
pon. „W czepku urodzeni” 
NRF od 1. 16 g. 22.

PRUSZCZ — „Krakus” — „Lot 
na” poi. od 1. 16; pon. nie­
czynne.

WYSTAWY
Biblioteka Gdańska PAN —

„Współczesna książka fran­
cuska” — wystawa czynna vtf 
dni powszednie w godz. od 3
— 19.30.

CBWA w Sopocie przy molo -• 
wystawa malarstwa Jana Wo 
dyńskiego i prac Henryka 
Musiałowicza — czynna co­
dziennie z wyj. poniedział­
ków w godz. od 10 — 18. 

Ogród Zoologiczny w Oliwie
— wystawa O powstaniu ga 
tunkow” czynna codziennie 
od godz. 10 — 18.

Klub Pf-uió bniki Gdań«'-'-* - 
wystawa prac malarskich Ja* 
nipy Rybickiej -- cz- 'na 
dziennie nd godz. 10 — 21.

M«- Dom Kultury w No­
wym Porcie — wystawa pt. 
.Sztuka Lodnwa Re"inmj K» 
eziibsk '»®n t ff loen”
czynna codziennie z wvj, 
poniedziałków od godz. 14 — 21, 

Muzeum Marynarki Wojennej 
~* Gdynta. Bulwar Szwedzki 
-* czynne codziennie vv 

,10 ~ I® (prócz ponie­
działków i dni poświątecz* 
nych).

Nowy Port — MDK — wysta­
wa prac Ilustracyjnych po­
święconych Millenium 
czynna codziennie z wvj. po­
niedziałków od 14 — 90. 

BibUoteka Główna Politechni.
w! G“danskiej — wystawa 
asiąz.ki amerykańskiej wy­
dawnictwa Interscience pij. 
10 Le” ~ czynna w godz.

\*u/eum Pomorskie w Gdańsku 
czynne codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałków) w godz. 
Jjj ~ w niedziele w godz.

HYŻtJRY APTFK
GnA^SK ~ apt nr 70 «U* 

pon. „Prawo morza” bułg. od Staromiejskie 83.
---- wkz.fsfcz — apt nr lfi Uj

Grunwaldzka 52 - apt. nr 68 
Ul Morl7f»IpurS|<ioeo to SOPOT 
r 35 ul. 20 Pa7 i 7ier ni-
n? li5' r,nviv,TA - apt. nr 8 
n'. klęska 42 OBFU2f - apt.

u Bednarska 11. ORFÖ 
WO - apt. nr 20 ul. Boh. Sta­
lingradu 66 NOW V PORT — 
a pt. nr 4 ul obwska 83 OR u 

21 ul- Jcd"' R«

1. 12 g. 18. 20.15.
OKSYWIE — „Mewa” — .Miej 

see na ziemi” poi. od 1. 16 g. 
18, 20; pon. niecz.vnne.

GRABÖYVrK — „Fala” - ,.ze 
zowate szczęście” poi od 1 
16 g. 13.45, 16 18.15. 20.30; pon 
„Indiański wojownik” USA 
od 1. 12 g, 16, 18, 20. 
HYLCV'ia — „Promień” — 

Inspekcja p Anatola” poi 
od 1. 16- pon. ..Franc's mul 
który mówi” USA od | jo 
g. 16 18, 20.
(tł.OWO — „Neptun” — o 
kruoieńsfwo” radź. od 1. 14 
g. 16, 18, 20; pon. ,'OdĆMe 
S-23” ang. od 1. 14 g. 16 
18.15, 20.30. ,

05,1 V dyżur w zakresie cho- 
t wewnętrzny,-h i t.hi,,Jrei1 

nelm w ni>ąz i Klinika Cho- 
«i'lL Vn 7 ” Klinika Chirur 
rów w W POrV 11 Klinika Chogtzn? Z Kliniką Chirur


